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Zmierzch „gacącego $iviata’
Imponujące manilsidrcfa młodzieży robotn. 

uf Waimorie i wn Lwowie.
R o ifw y  flsr Oanattfa z Haoram

dały już konkretne ■reruStaty
N O W Y  JO R K , 7. 10. (A W ). O fi­

c ja ln ie  p o tw ie rd za ją , iż dn ia  7. bm. 
(doręczone zostaną  rządom  5 m o­
c a rs tw  m orskich zap roszen ia  na kon­
ferencję  styczn iow ą. W  zw iązku  z 
tem p rasa  am erykańska podkreśla  z 
zadow oleniem , że dotychczasow e 
t o k o w y  H oovera z M ac D onaldem  
p o p ro w ad z iły  już  do konkretnych 
rezu lta tów , co u jaw n iło  się v taśm ę 

p ostan o w ien iu  w y słan ia  zap ro ­
szeń. Z. p o d staw ę  do zaproszeń p rz y ­
ję to  zasadnicze w skazan ia  pak tu  Kel- 
ioga. , i

P o o y ł Mac Donalda w St. 
Z jednoczonych.

N O W Y  JO R K , 7. 10. (A W ). W  
dnfu dzisiejszym  pow rócili z le tn ie j 
rezydencji p rezy d en ta  S tanów  Z jedń . 
Mac D onald  i (I Ioovcr do W aszy n g ­
tonu. M ac D onald  ma w y g ło s ić  do 
członków  kongresu  am erykańsk iego  
k ró tk ie  p rzem ów ien ie .

N O W Y  J<p’RK, 7. 10. (A W ). W  
tu tejszych  kolach politycznych w ie l­
kie za in te reso w an ie  budzi m ająca się

odbyć w  nadchodzącą środę  konfe­
rencja M ac D onalda z f e n . Borahem  
w  sp raw ie  „w olności m órz“ . W  kwe- 
stji te j, jak  w iadom o, is tn ie ją  silne 
różnice zdań m iędży prez. H oove- 
rem  i sen, B orahem  ' W obec tego  
przypuszczają , iż w  kolejnych roz­
m ow ach p re m ie ra  ang ie lsk iego  z jpre 
zyuentem  H ooyerem  w y łon i się  kom ­
prom is, k tó -v  s tro n a  an g ie lska  -uzna 
za w y raz  c a łe j  opinji am erykańsk iej.

R z ą d  n i e  p o d w y ż s z y  p e n s y r j  
u r z ę d n i c z y c h

W A PA ZA W A , 7. 10. (AW). O praco­
w any przez Rząd prelijminarz budżeto­
wy nie p rzew iduje podw yżki p|ensyj 
urzędniczych.

Obrady t a l s j i  
o ^ a f i i z a c y j n e j  

BanHu 
reparacyjnepc,

w B aden B aden roz 
paczęły się 3 b.m Na 
D cinie (od lewa) przed­
stawiciele: A uglji, B el­
gii (2). St. Z jedn. (2), 
Niemiec (2), F rancji (2), 

Japon ji (2).
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Sobota  i n iedziela  ub . ty g o d n ia  w e  
L w o w ie  p rzesz ła  pod znakiem  W spa­
n iałych m am tc-stacyj z okazji D nia1 
M łodzieży  R obotniczej.

Z a ró w n o  pod w zg lędem  ilości, jak  
i nastro ju  6 . październ ika  w e  L w ow ie  
w y k aza ł niezbicie, że m łodzież ro b o t­
nicza g a rn ie  się g rom aun ic  pod C ze r­
w o n e  sztandary . Już  w  przededn iu  ,s a ­
m ego św ię ta  w- sobo tę  W ieczorem  R y­
nek lwTo w sk i zap e łn ił się m łodzieży 
robo tn iczą , k tó ra  w  nadzw yczajnej 
p o w ad ze  do k u m en to w ała , że p ragn ie  
i chce w sp ó ln ie  ze starszym i to w a ­
rzyszam i wralczyć o n o w y  u s tró j spo ­
łeczny.

Do zebranych p rzem ó w ił p rzew o ­
dniczący K om itetu  W ykon . L w o w sk ie j 
O rgan izacji M łodzieży  T . U. R., tow7. 
F roelidh, podnosząc znaczenie D nia 
M łodzieży , w  k tó rym  p ro le ta r ja t m ło ­
d ociany  w y s tę p u je  pub liczn ie  na ulice 
m iast ca łeg o  św iata  i d< m o n stru je  
sw o je  słu szne  p raw a  do życia.

W  dniu typt i m łodzież robotn icza 
P olsk i dom agać się m usi zabezpiecze­
nia pracy, zd ro w ia  i życia m łodoc ia ­
nego robo tn ika ,

T o w . H iess wTskazał na s tra sz liw e  
w7arunki, w  jak ie j W eg e tu je  m łoda si­
ła  ro b o c z a ! jedynym  sp o so b em  wyw 
w alczenia u s ta w y  chroniących pracę, 

'to  silna i jed n o lita  o rgan izacja  socja­
listyczna, gdzie obok  w alk i ekono­
m icznej, toczy się n ieu stan n a  p raca

oko ło  u d o stęp n ien ia  k u ltu ry  i o św ia ­
ty  d la  szerokich rzesz m łodocianych.

W  im ieniu starych  bojow ników  o 
p ra w a  ludu  sewlecznie p o w ita ł zeb ra­
ną  m łodzież towr. Bosy. Z kolei p rze­
m ó w ił to  we H aduch , ro zp raw ia jąc  się 
z n iepożądanym i „o p iek u n am i"  m ło ­
dych m as.

P o  uchw alen iu  rezo lucji p rzy ję te j 
frcnetyczncini ok laskam i, uform ow-ał 
się n ap raw d ę  im ponujący  'pochód, bu-i 
dzący  swrą p o w ag ą  i karnośc ią  o- 
g ó ln ą  sym patje .

P rzy  dźw iękach o rk ie s try  Z  w .  P rac  
G m ., pochód z lam pionam i, sz tanda­
ram i i tran sp a ren tam i p rzeszed ł u  lica i 
mi m iasta , za trzym ując się przed  re­
dakcją  „D ziennika L u d o w eg o " , gdzie 
zg o to w an o  g o rą c ą  o w ację  p rzew o d n i­
czącem u O K R . P P S . tow7. Szczyrkow i.

P od  lokalem  T lJR  a wT Rynku po 
p rzem ów ien iu  to w . E -m icha zebrani 
rozeszli się spoko jn ie .

W  niedzie lę  rano  sa la  Z w . K aiia rzy  
zap e łn iła  się po  b rzeg i licznie zeb ran ą  
publicznością p rzy b y łą  na A kadem ję, 
g az ie  o d s ło n ię ty  zosta ł sz tan d ar m ło ­
dzieży T u ro w e j. — P o  zagajen iu  to w . 
FroeW icha piękny re fe ra t o ro li m ło ­
dzieży w  ruchu  robotn iczym  w y g ło s ił 
towr H ankiew icz. — K ulm inacyjnym  
punktem  m oczyslości b y ło  wTręczenie 
sz tan d aru  chorążem u to w . O le jn ik o w i.

Im ieniem  O K R . P P S . p rzem ó w ił 
to w . Szczyrek, im. R ady Z w . Zawr.

tow7. L askow ski, im. T U R -a towT. Dr. 
H erscL tal. oraz rep rezen tanci D S D D„ 
„ B u n d u "  i P oale j-S jonu . N a część 
arty sty czn ą  z ioży ły  się  produkcje  
C hóru  R obotn iczego  i to w . Fruch- 
tówm ej i O czereta.

P o d n io słą  u roczystość zakończyła 
w sp ó ln a  fo to g ra fja

O godz, 3 p o p o ł. o d b y ły  się za­
w o d y  sportow Te.

W ieczorem  w- sali „ P ra c y "  w śró d 1 
m iłego  n as tro ju  sp ęd z iła  m łodzież ro ­
botnicza czas na w ieczorn icy .

O d jeżdżającem u  na p ew ien  okres 
czasu ze Lw 'ow a toW . F roeld ichow i u- 
rząd z iła  m łodzież go rące  pożegnanie , 
d a jąc  dow-ód1 sw e j g o rące j sy m p atji i 
m iłości dla swrego przywróacy .

*

Z tego  m iejsca uw ażam y  za sw ó j 
obow ia.zek serdecznie p odziękow ać 
O rk iestrze  Zw7. Z ew . Prac. G m innych 
za bezinteresow nie u św ie tn ien ie  p o ­
chodu, S tow . „ P ra c a "  za b ezp ła tn e  u- 
dzielem e lokalu , Zw7. Zaw7. K aflarzy  
za udzie len ie  Sali na akadem ję, C h ó ­
ro w i R obotniczem u oraz tow7. D robu- 
to w e j M uszce, Segallow ejj i S o b o lew ­
skiej za u rząd zen ie  w ieczornicy , o raz  
wrszystkim  Z w iązkom  Zaw-odowym  i 
tow arzyszom  biorącym  udzia ł w  u ro ­
czystości.

K om  W y k o n . L u k  O rg  
M ł o d z i e ż y  T U R .

C O N A N  D O Y LE.

LztoieB, klśrj choiiził 
na czw^radiich.

(C iąg  da lszy ).

W y d a ło  mi się, że W o stry ch , s i­
w ych oczach u jrzałem  z ło ś liw y  błysk.

— P an  się d o w ied z ia ł ? C zy m ogę 
prosić  o nazw isko  'tego, k tó ry  tak  
pana p o in fo rm o w a ł ?

— Ż a łu ję  bardzo , pan ie p ro feso rze , 
a le  sp ra w a  ta , zosta ła  mi p o w ie rzo n a  
jako  poufna. Jeżeli zasz ła  tu pom ył­
ka, to  nie (pozostaje mi nic innego , jak  
ty lko  w y raz ić  p a n u  m oje n a jg łęb sze  
u b o lew an ie  z te g o  (powodu,

— O , nic, n ie ! P rag n ę  kon tynuo- 
w ac tę  sp raw ę , in te resu je  m nie b a r­
dzo. C zy ma pan  jak iś  k aw ałek  p a p ie ­
ru, jak iś  b s t  a lbo  te leg ram , ,aby p o ­
przeć s:we tw ie rd zen ie  ?

— N ie, nie m am . j
— C hyba nan nic zechce u trzym y­

w ać, że ja  w7ezw7ałcm  p a n a ?
— W olałbym  nie o d p o w iad ać  na 

jak ieko lw iek  d[a lsze py tan ia  — rzek ł 
Flolm es.

W ierzę  panu  — o d p a rł o s tro  p ro ­
feso r. — N a to  jed n ak  jedno  p y ta ­
nie m ożna łatw 7o znaleźć o d p o w ied ź  
naw7et bez pańsk iego  przyczynian ia 
się.

Z tem i slow rami zb liży ł się do 
dzw onka, na k tó rego  dźw ięk  z jaw ił 
się  nasz p rzy jaciel z Londynu, rar. 
B ennctt

— P ro szę  w e jść , m r. B ennett. C i 
d w a j p an o w ie  przybył-' z L ondynu, 
rzekom o w ezw an i tu ta j . P an  za ła tw i 
c a łą  m ą ko respondencję . C zy w y s ła ­
no s tąd  jak ieś p ism o do oso b y  n a ­
zw isk iem  H olm es ?

— N ic — od rzek ł B ennett, rum ie­
n iąc się.

— A w ięc  rzecz ro zstrzy g n ię ta  —: 
o d ezw ał - ię p ro feso r, pa trząc  g n ie w ­
nie na m o jego  to w arzy sza . — P o ­
chy lił się nap rzó d , w7sp a rł ob ie  ręce 
na sto le  i c ią g n ą ł:

— A w ię c  teraz , mój; panie... znaj- 
au je  się  pan , ja k  się zdaje , W b a r ­
dzo n iew yraźne j sy tuacji.

Flolm es w zru szy ł ram ionam i.
— M ogę ty lko  w y raz ić  sw-oje ubo­

lew an ie , że n iep o trzeb n ie  p rzeszk o ­
dziliśm y panu,

— T ak  n ie  m oże b y ć! — k rzyknął 
s ta ry  pan  g w a łto w n ie , rzucając  na |

nas rozp łom ien ionym  złym  w zrok iem , 
i rów m oczcśnie p o trzą sa jąc  z w śc ie ­
k łością  w7zniesionem i p ięściam i. — 
T ak  ła tw o , jak  się  panom  zdaje , nie 
załatw,7im y ;ię z tą  s p r a w ą !

P o d su n ą ł się  k u  d rzw iom  i zag ro ­
d z ił nam  W yjście. R ysy  jeg o  tw a rz y  
śc iąg n ę ły  się 3 w a rg j z pod w y szcze­
rzonych zębów- b e łk o ta ły  n iezrozu­
m iałe  s ło w a . S trach .zbierał, g d y  się 
p a trzy ło  na ten  ś lep y  szał i je s tem  
przekonany, że b y libyśm y  zm uszeni 
przem ocą wvwTalczyć sobie W yjście 
z pokoju , g d y b y  n ie  in terw encja  mr. 
Bemifctta.

— A leż ła sk aw y  panie p ro feso rze  
— zaw-ołał — niech pan pom yśli o 
sw o jem  s ta n o w is k u ! N iech pan  za­
s tan o w i się, jak i skandal z ro b iłb y  się 
na u n iw e rsy te c ie 1 M r. H o n n cs je s t 
pow szechn ie  znanym  człow iek iem ... 
nic m oże g o  pan traktow-ać tak  n ie ­
grzecznie !

O ciąg a jąc  się, p ro fe so r  u s tą p ił W re­
szcie z przed drzw i. O detchnęliśm y  
z u lg ą  g d y śm y  się znaleźli na sw o- 
w y g !ą o a ł na b ard zo  rozb aw io n eg o  
bodzie, w  sp oko jne j a le ji. H o lm es 
tym  w ypadkiem .



„DZIENNIK LUDOWY" nr.. 251 dnia 9. października 1929. 3

Poseł Polakiewicz pod osłoną pałkarzy.
M im o pozorn ie  lo b re j m iny, sa ­

nacja zdradza duże zd en erw o w an ie  i 
nicpew  ność sieb ie . Św iadkam i teg o  
b y liśm y  na onegua; u rządzonym  przez 
Be-Be w iecu  w  ra tu szu , k tó rego  w ła d  
cy n ie w a d o m o  na ja k ie ■ podstaw be 
udzielili sa li na w iec  po lityczny , gdy 
innvm  o tronnictw  om zasadniczo tego  
od m aw ia  się.

Sala poci w zg lęd em  sk ładu  pub li- 
w oaruczący dr. B rzeski 
braz, M imo, iż w s tę p  b y ł w o ln y , c y ­
w iln e j  — że się tak  w y raz im y  — 
p ub liczności b y ło  m ało . P ubliczność 
tw o rzy li rep rezen tanci w ła d z  p a ń s t­
w ow ych , kom unalnych, w ojskow ości 
oraz g ru p a  strzelców 7. R eszta sk ła ­
d a ła  się z ludzi, k tó rzy  znaleźli się 
tu ta j zup e łn ie  p rzygodnie , a nie tw o ­
rzyli zo rgan izow anej bojów T i, jak  to  
k łam uw de pisze W czorajszy „D zien ­
nik Lwowrs k i" :

R efera t po lityczny  wąygłpsił poseł 
P o lak iew icz, znany ze sw eg o  w o jo w ­
niczego tonu  w  Sejm ie. O cena sy ­
tuacji W7 p a ń s tw ie  p rzez  p, P o lak ie ­
w icza w y p a d ła  beznadziejn ie . W  swo-ł 
jent 'p rzem ów ien iu  n ie  p o d n ió s ł an i 
jed n eg o  p o zy ty w n eg o  m om entu . C a ły  
re fe ra t pośw ięcony  p y ł  endecji i P P S  
a z io n ą ł t aką nienaw  iścią  i o p a r ty  b y ł  
na tak  ,pm agogiczncj argum entacji, 
ze nawTet n iek tórym  zw olenn ikom  Be-
B ro b iło  się n ieprzy jem nie, P ropozycje
u p raw ian ą  iprzez P P S . w o b ec  rząchi 
u zasad n ia ł rugow an iem  soejaMstów z 
kas chorych, ja k g d y b y  z tego  ty lko  
pow7o d u  i od teg o  czasu d a to w a ła  się 
opozycja PPS.

A rgum en ty  teg o  rodzaju  w y w o ła ły

tak silną  reakcję publiczności,

iż p. Po lak iew icz  w id z ia ł sję zm uszo­
nym  zapewutić, iż

zgaaza  s ię  na  p ro w a d zen ie  d y-  
i - sk u s ji

m im o, iż wr p ro g ram ie  n ie  by ła  zu p e ł­
nie p rzew idziana, co zaznaczyd p rze- 
w odniczący  d r B izeski.

T en  „ g e s t"  p- P olak iew icza  w cale  
n ie wTynikaił z fchęci d y sk u to w an ia , ;a:le 
z opozycyjnych  nastro jów 7 p u b ic z n o -  
ści, un iem o żliw ia jącej dalsze o d b y w a­
n ie  się  w iecu .

P rzem ów ien ie  p. \Po lak icw jcza u- 
trzym ane b y ło  W' ton ie  m i:iorowrym. 
chociaż odiczasu  do czasu  szerm ow ał 
„ s iln ie jszy m i*1 zwTotam i w7 Rodzaju 
„ jeśli ten  (sejm konsty tucji n o w ej nie 
da — to  m y ją  d a m y "  -itp

D rug i re fe ra t na tem at sy tuacji g o ­
spodarczej w y g ło s ił 'poseł z Be-Be p. 
Mazi rk iew icz, k tó reg o  p rzem ó w ien ie  
zaw iera ło  dużą dozę pesym izm u i by7t 
ł °  ja k g d y b y  \p rzygo tow an iem  sp o łe ­

czeń stw a  \do m o żliw o śc i c iężk iego  
kryzy su  gospodarczego .

R ozpoczęła się „d y sk u s ja " , k tó rą  
rozpoczął tow \E r m ic h .  z m ie j.
sca o d p a rł zarzut, iż P P S . prow adzi 
w 'alkę w y łączn ie  >z p o w o d u  kas cho­
rych. R zekom e/bdparty jn ian ie  kas cho- 
ry d t nta na celu w y ru g o w a n ie  z nich 
socjalistów  ża -opozycję P P S . w obec 
rządu . Z arzu t, iż p rzy  .pomocy Las 
chorych u trzy m y w an o  |sztab a g ita to ­
ró w  party jnych  rjest klam liw 7y, gdyż 
kasy  p łac iły  ra tru d n io n y m  w  inch 
ludziom  f

n ie  jako  scc ja łis io tn , a le  p ra co w ­
n ikom .

W  m iejsce w yrzuconych  ludzi, do ­
skonale  obznajom ionych >z dziedziną  
ubezpieczeń społecznych, obsadza  się 
now ym i ludźm i, n iefachow ym i, 

częs to  \o p o d e jrza n e j p rze s ło fc i. 
Towr. Erm ich p o ru szy ł sp iaw y  tow 

Szczyrka i sp osób  „ z a ła tw ien ia "  się 
z nim . N a sali roz leg ły  się 

'd łu g ctrw a ją cę  o k rzy k i na cześć  
io w . S ź fzyr lm .

W y w o ła ło  to o lb rzym ią konsternację  
wTśró d  senatorów 7.

O ay  mowtea p rz y s tą p ił dój-om ów ie­
nia ro b  O chm ana, Z ie liń sk iego  o ra z  
chciał poruszyć Szereg jnnych sp raw , 
na polecenie s ta ro s ty  grodzk iego  p. 
K lotza

odebrano mit tgfos, po w y u k d d M  
b u rz liw e  p ro te s ty .

W y trąc iło  to  zupełn ie  sauatorów 7 z 
ró w n o w ag i. T o w arzy sze  opuścjli salę 
1 g a lc -ję , śp ie w a ją c  „ C ze rw o n eg o " .
I tu  okazała  się ca ła  w arto ść  zg ro ­
m adzenia. O dy  to w arzy sze  w yszli, 
na sali p o zo sta ła  garstka  tu.clzi oji- 

cja tnyćh  i p ó ło fic ja ln ych . 
R ozw ściek liło  to  sauatorów 7 do re­

szty. B ojów ki 'złożone z strzelców ’ 
i cy w iłó w  'podejrzanego  pochodzenia, 
o bsadz iły  k la tkę .sćkodow ą i rozp-dczę-; 
ły  „u rzęd o w an ie" , b ijąc  wT b a rb a rzy ń ­
ski sp osób  w ychodzącą  rm bliczność 
laskam i. _ ćy+ig

N a s tą p iło  „ łam an ie  kości" . P S ta ­
w ek i jeg o  zw olennicy7 m ogą Być 
dum ni z pojętno-ści ich uczn iów . Bicie 
bezbronnych, n ie  sp o d z iew ają  tych ię 
niczego ludzi, nie w ym aga chyba k o ­
m entarzy . W  kążdym  razie  nie je s t  to 
wwrazem siły  i pew ności sieb ie.

W iec o d b y w a ł się w  'dalszym  ciągu , 
a le  n a s tró j p an o w a ł tu  fa ta ln y . S p ro ­
w o k o w an y  przez posła  P olak iew icza 
zab ra ł g ło s  to w . dr. D ręg iew icz , za­
znaczyw szy, źe nic do zrozum ienia 
jest melona- o d b y w an ia  zgrom adzeń 
publicznych bez dyskusji i pow odem  
tego  je s t 'zapew ne o b aw a  rzeczow ej 
krytyki. M ów ca IzanaU zow ał obecną 
sy tuację  g o sp o d arczą  i p o lityczną , w y

kazując ciężkie po łożen ie  k lasy  p racu­
jącej. N astęp n ie  om ów dł k w estję  m ie­
szkan iow a i po lity k ę  zbożow ą rządu .

W y w o d y  to w . D ręgiew pcza zna jd o ­
w a ły  żyw y p 'd \v  cizi ęk u publiczności f  
d la teg o  przew7odm czący  3 Ikrotnie p ro ­
s ił o  zakończenie, m o ty w u jąc  "to bra- 
1 iem czasu' ti posłów 7, a w  rzeczyw i- 
s to ścM w ł fdnak a rg u m en tó w  że  js tro n y : 
BB — na irzeczow.e i (słuszne w y w o d y  
m ów cy, 'uzasadniającego  bcżw T ględną 
opozycję P P S .

W praw  uzie pos. M azurkiew icz „re- 
n u k o w a ł" , a dr. G ó rk a  m ó w ił o ;,zba­
łam uconych" robo tn ikach , ale b y ło  tu  
m dło  i n ie sw o jo  K rzesła  b y ły  p rze ­
w ażn ie  p u ste . | r f

F iasko na ca łe j linji.

NIEZWYKŁY SKANDAL W AMBA­
SADZIE SOWIECKIEJ W PARYŻU-

Radca klcjac* jjny ambasad®- sowieckiej 
w  Per. .żu Bessedowski, którem u z p o ­
w odu krytyki sowieckiej polityki .czło7- 
iKK czerezwyiczajki zagroził rewolwTb 
rum tak, że Bcssćdowski uleiekł z Ig ma­
chu ambasady i schronił się p o d  opie­

kę francuskiej policji.

Czy s iria lifc i (■Higai-scy 
Hizlda do rządu?

SOFIA. (Ceps). Aktywno ić socjal­
dem okratów  bulgarkich na forum jmjięb 
dzgnarodow em , której wyrazem  jest aa- 
cja przyw ódców  bułgarsUNgo ruchu so~ 
cjolistycznego na  teren je Il-giej m iędzy­
narodów ki na rzecz pacyfikacji stop 
sunków  na  pograniczu bułgarsko-jugo- 
slowiańskjem , dalej częste bardzo  w  
ostatnich czasach K onferencje  leadera 
bułgarskiej socjal - hcmo-kjracji,  PasLU- 
chow a, z p rc m je ren i  Lapiczjewijmj, są  
przedm iotem  żywych kc|m|entairży w  so~ 
fijśkieh Siofajdh ipolityjcznych. Sądzi się, 
iz m ię d z y  ,socjalistami a obozc|m| rZąp 
dowiym nastąpi w  czasie najbliższym 
zb l iż e n ie ,  które  .—  Jaw donos; „Utro“ 
—■ w ;,raz swój znajdzie w  w ejściu so ­
cjal -  dem okratów  do rządu. Prz pom i­
nięć w ypada, iż socjal - dem okraci b u ł­
garscy już raz w  rządzie koalicyjnym 
zosiudah, a mianowicie bezpośrednio 
po przew rocie politycznym z r. 1923.
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$mm rozruchy airfysaw!eckfo
na tle akcji zbożowej.

K r a ju
TS r n n l l r a

M O SK W A , 7. 10. (A W ). W e w s i 
O orcv  okr. N o w o g ro d zk ieg o  zam or­
do w an o  o rg an iza to ra  g o sp o d a rs tw a  
k o lek tyw nego  „N o w y  Szlak“ . R ó w ­
nocześnie w e  w si Ł aszyno okr. tw e r-  
skiego podp a lo n o  g o sp o d a rs tw o  k o ­
lek tyw ne  kom som olców . P o d p a la ją -  
jący  nie p o zw ala li na tłu m ien ie  ogn ia  
C zterech z po śró d  nich a resz tow ano .

M O SK W A , 7. 10. (A W ). C h ło p i 
ro sy jscy  staw ia ją  co raz siln ie jszy  o- 
p ó r przeciw ko zarządzonej p rz e 2 w ła

mmsm

Hrasibs polityczna.
PRZENIESIENIE WYDZ. APROWIZ V- 

CYJNEGO.
WARSZAWA. Miarodajne czynniki za­

stanaw iają  się nad1 Jtfźeniasienicnt dbtych- 
(zasowego Wydziału Ainrowizacyjnego, pod­
legającego obecnie M. frlplr. Wcwn. do M. 
Przem i H andlu albo dó Min. Rolnic­
twa. 'j

KIEDY POAYROCI P. I)EW EY? 
PARYŻ. Bawiący w e. Francji na urldpSe 

wypoczynkowym członek Rady Banku 
Polskiego i ' ‘doradlc-a finansowy rzfjdti ip(. 
OK. Dewey fpówracu do W arszawy w koń­
cu bież. miesiąca. '

Kto w yirał ?
W A RSZA W A , 7. 10. (AW). W  dzi­

siejszym dn iu  ciągnien ja  5-tej klasy lo- 
terji P aństw  ipadły' g łów niejsze w y­
grane na następujące munenyh

5.000 zł. —  426t>8, 89538, 146119. 
—  3.000 zl f 27879, 79430. — 2.000 
z ł . : 8497, 9374. 38850, 45355. 104994 
114239, 123161, T&1412. 144706,
182329. —  1.000 z ł.: 9051, 28ft4Q, 
30516, 65819, 71054, 78234. 85768. 
&C.242, 91589, 92354. 94317, 137815. 
143346, 159461, 160072, 162995,
171659, 182862.

Odnalezieni lornicy - phurdoinicy
TOKIO, 7. 10. (AW). W  spraw ie od­

nalezienia lotników  francuskich Coste- 
sa  i Bellonta „N ippon D em po" donosi, 
że lotnicy ci pobili .światowy rekord| 
lotu w  linji prostej i wylądowpili 
29. w rześnia w  pobliżu Cziozikaru w  
nadziej, że uzupełnią tu zapasy ben­
zyny i w yruszą w dalsza drogę.

dze sow . rekw izycji zboza po cenie 
naznaczonej p rzez rząd . W ła d ze w y ­
sy ła ją  tzw . „czerw one ta o o ry “ , k tó ­
re  przy  pom ocy m iejscow ych kom u­
n is tó w  rek w iru ją  zboże. W  n iek tó ­
rych okręgach opór ch ło p ó w  u ra s ta  
do rozm iarów  jak ie jś  lokalnej w o jny  
oom ow ej. W  okręgach  nad w o łzań - 
skich i sybery jsk ich  tw o rz ą  ch łop i 
o ddz ia ły  partyzanckie, k tó re  n ap ad a­
ją  na czerw one tabo ry . )

0 wydanie posłćw komunistiiczn.
W A R SZA W A , 7. 10. (AW). Jak się 

Ajencja W schodnia dow iaduje Iproku- 
ratorziyi przy sadach okręgowych w) 
W arszaw ie, B iałym stoku i Łodzi zw ró 
cą się z a  pośrednictw em  w łaściwych 
instytucyj do sejmu o W ydanie posłów 1 
kom unistycznych Rosiaka i Sypuły, o- 
skairżonych o organizow anie w ieców  
nielegalnych, przem ów ienia antypań­
stw ow e i szkalow anie osoby Prezy­
denta Rzplitej. j

ffa ld a m a ra s  był inicjatorem  
pogrom ów żydow skich .

RYGA, 7. 10. (AW). Ż ydow ska g a ­
zeta  kow ieńska „Jidjsze Sztim e" donosi, 
że pogrom y w  Kownie były organizo­
w ane p rzez  W aldem arasa, który) chciał 
w  ten  sposób skompromitować- jmiinir 
-stra  spr. w ew n. M ustejkisa. i

Zgcn cz łonk a  RntJy R egen­
cyjnej w Rumunji.

' BUKARESZT, 7. 10. (AW). Czło­
nek Rady Regencyjnej Rn|munjj b. ip-ezes 
N ajwyższego Tiybunału Spraw iedliw o­
ści B uzdugan zm arł ostatniej noc;! po 
długiej i ciężkiej chorobie. W obec tego 
staje się aktualną sp raw a jeyo następ­
cy w  Radzie regencyjnej, O oaw iają się, 
że kw estja  następstw a ino ze w yw ołać 
pew ne tarcia. ’

BUKARESZT, 7 10. (AW). Wobeic 
zdekom pletow ania Rady regencyjnej po 
c'mi<rci B uzdugana w ydane zostało za ­
rządzenie, m ocą k tórego w ładza w yko­
naw cza przychodzi na Radę m inistrów, 

•—o —

II ze frriafa.
te legraficzna .

LWOW. R;ida Nadzoric.za Syndykatu N a­
ftowego i zebranie. rafinerów zwołane zo- 
slaty do Warszawy. Obrady toczyc się bę­
dą od 15. tło 17. b. m. Zarząd! „Pionic- 
•tp* zbierze się yv W arszawie 18 b. m.

WARSZAWA. Dnia 4. b. m. odlwło s ę 
w Min. Spr. Wewn. pierwsze posiedzenie 
delegatów polskich i niemieckich, którzy 
rozpatrywać' będą sporne wypadki oby- 
Watelstw^- wymienione v  skardze ipiosłólW 
(Naumdna i Graebego do Ligi Narodów.

AYARSZAAA A. W ydział (przemysłowy 
Magistratu warszawskiego zarejestrował we 
wrześniu . ►1 nowych dórożeih’ samocho­
dowych. \V ten śjptosób w d'n. 1 bm. 
czynnych było w warszawie 2.207 taksó­
wek.

POZNAK. W r. 1930 odbędzie się tu w 
Ifpteir Międzynarodowa Wyslawa Komuni­
kacyjna, w kiórej wezmą udział: Czecho­
słowacja, Ęraneja, Belgja. Niemcy, Anglja,
AA fochy, Szwnjcarja i Auslrja. Otwarcia 
AAĄstnwy w dniu 6. V ll 1930.

PP AGA. Wczoraj- nastąpiło uroczyste za­
gajenie pierwszego międzynarodowego 'kón- * 
gresu filologów’ słowiańskich plrz, ifdbil I'e 
480 yzłouków reprezentujących niemal 
wszystkie kraje Europy. Grupa perska li­
czy 40 członków. Prezesem w y d ia łu  wyk. 
je-st Jugosłowianin prof. Mni*ko.

LÓDZ. Z AVielunia donoszą, że do tam­
tejszego urzędu pocztowego zgłosił s 'ę  ja­
kiś osobnik, który na podstawie sfałszo­
wanej książeczki [p'róhowat podjąć -więk­
szą kwotę Urzędnik UpJrzedzonr o ta­
kim oszuście przez okólnik, przytrzyma} 
oszusta i oddal w ręce ptolicji. Pom y­
słowemu oszustowi udało .się pbbrsć wię­
ksze sum y w kilku urzędach poczto wj-gh.

Zjazd delegatów Izb przerc.-hćindl.
W ARSZA W A , 7. 10. (Pat.). AV am u 

ózjsicjs/g!m rozpoczęty się w  M inister­
stwie, p rzem  i H andlu narady zjazdu 
delegatów  Izb przem ysłow o - hand­
lowych p o d  Drzewodńictwem mm. 
przem. handlu  inż. K w iatkow skiego. 
W  obradach bierze udział liczne gro­
no najwybitniejszych przedstaw icieli na- 
szógo życia gosoodaiczego z prezesem) 
Związku Izb handlow ych oraz prezesem  
Izby' przemy słow o - bajndiowej w  W a r­
szaw ie, b. min. Klarnerem na cziele.

O tw ąrcia dokonał min. przem . i han- 
d la  K w iatkow ski peczem prezes Rad’y: 
M inistrów  Sw italski w ygłosił przem ó­
w ienie inauguracyjne.

A resztow anie  m ięd zyn aro­
dow ego h csh sta p lera .

RYGA, 7. 10. (Pat.). Tuteisza policja 
aresztow ała m iędzynarodow ego hoch- 
stdplera, który podając się za H enryką 
M ottę, brata szw a'ca:skjego laóc.j1 
zw iązkow ego, o raz  za sekre tarza  kop 
m itetu finansow ego Ligi N arodów , sta ­
ra ł się naw iązać kontakt z ło tew sk ien f 
w ładzam  i dlyrektorami banków , p rzed  
staw iając fałszyw e zaśw iadczenie se­
k retariatu  Ljgi N arodów . Przyj jajresjż- 
towsinrym znaleziono złodziejskie na­
rzędzia. liczne gaszportjyj, pieczęcie o rep 
blankiety1. I

Powstanie przeciw
SZANGHAJ, 7. 10. (AW). W  p ro ­

wincji Sy-Czuan wybuchło pow stan ia  
przeciwko rządow i nankińskiem u. Rów 
nocześnie w  prow incji Szanuing rząd  
nankjński podjął w alkę z organizacją 
t. z w. .czerw onych pik" 'przy pomocy 
espedycyj karnych. W  czasie tych wały)

rządowi chińskiemu
w

18 w s: zostało doszczętnie spalonyjch.
TOKIO, 7. 10. (AW). W edług dónie- 

sieńń z Nankinu1 rozstrzelano  tam  wczo 
raj o godz 11 -tej rano 21 oficerów 
chińskich, członków  sz tabu  gen. Czang 
Kai Szeka, oskarżonych o udział vj 
spisku na  jego żiycie
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Wynik* wyborów sMrz^dowyoti
w Wielkopolsce,

Skutki polityki sanacy nej, Wzrost wpły­
wów Endecji.

G R U D Z IĄ D Z , 7. 10. (P a t.) . O d ­
b y ły  się  tu  w czora j w y b o ry  do ra ­
d y  m iejsk ie j k tó re  d a ły  n a s tę p u ją ­
ce w y n ik i : Blok B ezparty jny  pracy 
sam orządow ej o trzy m ał 1 m andat, 
P P S  — 6 , P P S . F:r. rew ol. — 2, 
Jedność  robo tn iczo-ch łopska (kom u- 
m zu jąca) — bez m andatu , lew ica 
zw iązkow a (kom unizu jąca) bez man 
d a tu , N P R  p raw ica  — 10, Żydzi bez 
m andatu , N iem cy — 7, rzem ieśln icy
I , S tronn ic tw o  n a ro d o w e  i Gh. D.
I I , b lok p raco w n ik ó w  m m  s ło w y  eh 
bez m andatu , stan  średni — 4 m an­
daty .

C H E Ł M N O , 7. 11. (P a t.) . W y ­
ki w y b o ró w  do rad y  jn ie js k ie j : BB 
W R  — 17, P P S  — 1, w łaśc ic ie le  
nieruchom ości bez m andatu , N iem ­
cy — 2; Oh. D. bez m andatu . Z jed n o ­
czenie ob y w ate lsk ie  (n a ro d o w a  d e ­
m okracja) 16, N P R  p raw ica  bez m an­
datu .

Z E W , 7. 10. (P a t.) . W yniki 
w y b o zo w  do rad y  m ie js k ie j: N iem ­
cy 5 do  6 m andatów , P P S  — f2, 
dIok pracy  g ospodarczej — 5 N P R  
p raw ica  6, Z jednoczenie  n a ro d o ­
w e  — 11.

G N IE Z N O , 7. 10. (P a t.) . W yniki 
w yborów 7 do  rady  m ie jsk ie j: w ła śc i­
cie le  dom ów  — 4 m andaty , P P S  — 
5, Ch. D. bez m andatu , N arodow ra 
dem okracja — 18, inw alidzi — 2 , 
B ezparty jny  Blok — 3, N P R  _  4 ’

P O Z N A N , 7. 10. (P a t.) . W yniki 
w y b o ro w  do rady m ie jsk ie j: N iem ­
cy  2, P P S  i R ada zw iązków  zaWod. 
razem  — 2, Blok jedności rob . — 4, 
d o k  rzcm teśln iczo gospodarczy  — 3, 
P o lsk i Z w iązek  lo k a to ró w  — 1, P o l­
ski b lok  g ospod  (N P R  lew ica) 2, 
Ch D i N P R . p raw ica  — r'7, Z w. 
in w alid ó w  w ojennych  — 2 N aro ­
d o w y  O bóz gospodarczy  — *33, d e ­
m okratyczny b lok  pracy  gospod . - -  
4, P P S  F r R ew ol. bez  m andatu

B Y D G O S Z C Z , 7. 10. (P a t.) . W y ­
nik w y b o ró w  do  rady  m ie js k ie j: 

- -  6 m andatów 7, niezależni so ­
cjaliści — 4, stronnictw 7o ch łopsk ie  
bez m andatu , Ch. D. i N P R  — '24, 

h .m cy  — 8, lista  igospod'arczo-kul- 
curalna (N aro d o w a  dem okracja) — 
10, B B W R  — 5, stan  ś red h i — 2, 
d robni kupcy — 1, Żvdzi bez m an­
datu .

1 — ] | 
W a r s z a w a ,  i .  i o. (te i. w ł.) .
ŚRO D A  -  B B W R  Uzyskała I  

*nand.; P P S  — 1, N P R  lew ica — 3,

N aród , blok rzem ieślniczy — 4 m an­
daty.

C H E Ł M Ż A  — P P S  uzyskała 12 
m andatów 7, 1298 głosów '', — BBW R 
404 g ł., N ar D em . — 1493 g ł., N PR  
695 g ł., N iem cy — 188 g ł., lista  u rzę­
dnicza — 123 g łosy .

P L E S Z E W . —  N ar. Dem, 9 mandl., 
L ista zbliżona Jo  N P R  — 2, BBW R 
5, P P S  — 1, N iem cy — 1. '

W R Z E Ś N IA . — P P S  — 1 m aml., 
N P R  — 4 m and., K lub o b y w ate lsk o  
gosjtodarczy  13 m and., B B W R  bez 
m andatu . j

C H O  D Z IE Ż . — N ar. Dem . — 7 
m ana., N P R  — 2, lnw7alidzi — 1, 
P P S  — 8 m and., N iem cy — ’6 im., 
B B W R  bez m andatu .

ZB Ą SZ Y N . — O b y w ate lsk a  lis ta  
3 m and., L ista napraw 7y g o spodark i 
m ie jsk ie j 6 m., C jszakow Tcy 1 m ., 
P P S  0 ~f i  m.
P oza icm  P P S  zd o b y ła  \caly sd^reg  

n ow ych  p la có w ek ,
m .ędzy innem i w  N akle zdoby liśm y 
3 m andaty , w7 Fordon ie  — 1 man 
dat, w S trzeln ie  — 1 m anaat.

Z dobyliśm y ró w n ież  m andaty  w 
K ruszw icy i Ciniew7kow ie.

Wycofanie oferty Horrmana
W A R SZA W A , 7. 10. (Tel. wł.). W 

dniu  dzisiejszym przedstaw iciele kon­
sorcjum Harrim anna zawiadojm|ili czyn­
niki oficjalne, Ze otrzym ali polecenie; 
w ycofania oferty elekryfikaflyjnej. Po­
wody' wycofania się h arrim an n a  trzy­
m ane są  dotychczas w  tajemnicy

Rząd polski nie przy jął tego  ao  w ia ­
domości, żądaiąc piśm iennego w yja­
śnienia i uzasadnienia tego kroku. \

Magistrat warszawski żąda re- 
w z ji  ucnwały Rady Miejskiej.

W A RSZA W A , 7. 10. (Tel. wł.). M a­
g is tra t dziś rozw ażał uchw ałę Rady) 
M.ejśkiej w  sp raw ie  postu latów  p ra ­
cow ników  miejskjeh 1 postanow ił zgło- 
s ii  do Rad|u Miejskiej wniosek o re­
w izję tej uchwały.

Zgon wybitnego publicysty .
LW G W , 7, 10. (AW). Z pow odu 

śmierci znanego  zaszczytnie literata  i 
publicysty Czesława Jankow skiego, ho­
norow ego p rezesa  Syndykatu D zienni­
karzy p o ’skich w  W ilnie wysiały dziś te ­
legramy kondolencyjne do W ilna Syn­
dykat D ziennikarzy polskich i T ow a­
rzystw o D ziennikarzy [polskich twe Lw o­
w ie na ręce Syndykatu1 D ziennikarzy w  
W ilnie i zięcia zm ar tego b. m inistra 
pełnom ocnego Rzplitej w  W iedniu1 red 
d ra  M arcelego Szaroty1 >

Widmo ludzkie przed sądem.
Przed kratkam i są d ó w  francusk ich  

p rzew ija  się on w ie lu  la t mczliczo^ 
ny szereg oskarżonych1 o pop ełn ien ie  
m o rd erstw  w  szale zazdrości. — Z a­
bójcy rek ru tu ją  się z w szy stk ich  
w a rs tw  społecznych, a m o ty w y  zb ro ­
dni są zaw sze te  sam e. O drzucona 
kochanka strze la  do człow ieka , bez 
k tó reg o , jak  tw ie rd z i p rzed  sąoem , 
„n ie m ogła  żyć11, lub też o d w ro tn ie  
zam ordow aną  zosta je  „u b ó s tw ia n a 11.

S p raw a, k tó rą  sąd z ił W tych dniach 
jed en  z p row incjonalnych  sąd ó w , 
by łab y  ty p o w ą  w7 sądzie  takich w ła ­
śnie krw aw ych  d ram ató w , g d y b y  m c 
straszna , up io rna  postać  oskarżonego.

W ieśn iak  H enryk  C rep p in  zas trze ­
lił z d u b e ltó w k i sw ą  są s ia d k ę  i ry ­
w ala , poczem  sam  u s iło w a ł popeł 
nić sam o b ó js tw o , p rzy s taw ia jąc  lu fę  
do podbródka i pociągając  za cyn­
giel. S trasz liw y  ten  zam ach skończył 
się d b  C reppm a go rzej, aniżeli śm ie r­
cią, C a la  d o lna  szczęka, w ra z  z ję ­
zykiem zo s ta ła  u rw an a . Jedno  oko  
w y p ły n ę ło  i p o  cług ich  m iesiącach 
borykania  się z w iszącą  nadl łó ż ­

kiem  inordeicy- śm iercią, ocalono  mu 
życie, by... p o s taw ić  g o  p rzed 1 sąde .

C ała  d o lna  Część g ło w y  C rep p in a  
o w in ię ta  w  bandaże, w  których tkw i 
g u m o w a ru rk a , um o żliw ia jąca  mu 
oddychanie.

Skazano go na 5 Jat w ięzien ia .
W celi w ięziennej pędzić będzie  

ży w o t S traszliw y — ‘ m usi b ow iem  
być odżyw iany  sztucznie i p ie lęg n o ­
w an y  bardzo  tro sk liw ie . Jak  o k ru t­
nym je s t fo rm aln y  w y m ia r sp ra w ie ­
d liw ości ludzkiej, nie m ogącej zna­
leźć w7 sobie  w7 tak o k ro p n e j p rze ra ­
żającej sy tuacji o d rob iny  cz łow ieczeń ­
stw a.

Tragiczny w ypadek lotn iczy
PRAGA, 7. 10. (AW). W edług  do- 

rntsień z B ratislaw g w  czasie pokazu  
lotniczego zdarzył się tragiczny w iji 
ipudek. Pilot wojskowy dokonujący nu 
.aparacie sportow ym  ćwiczeń akrobatycz 
ny th  stpadł z wysokości 300  pntr., iprzy- 
czem sum o lot s taną ł w  glojmfemach. 
P ilota wydobyto z pod szczątków  apa­
ratu w  stanie beznadziejnym . '■•i
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KAttaainnti

Endesja zawdzięcza m  zispęstwo sanacji
Wynik wyhorów gm innych w Poznańskiemu

Pew ien „galicjak", wybitny publicy­
stą, od dziesięciu lat zam ieszkały w  
Poznaniu1 W następujący sposob schą 
rąk teryzow ał p rzed  kilku tygodniam i na 
stroje Poznania. i

—  Po przew rocie m ajow ym  — ;mió- 
w ił ów  publicysta —  Poznańczycy, jak 
i zresztą  całe Poznańskie i Pom orze 
zaczęli skłaniać się ku  Piłsudskiemu,! 
Buł czas. kiedy narodow a dem okracja 
zaczęła tu  tracić g ru n t pod nogmi. Ale 
okres ten  był bardzo krótki. N atrętni 
sanatorzyj, którzy przyszli nas tu  „uf- 
szczęśliw iać", popsuli w szystko. Nieb 
nąw iść k u  tej; klice jest dziś tutaj tak 
w ielka i tak pow szechna, że  naw et 
ludzie zdała stojącyi od polityki, u d e u 
kają się obecnie pod skrzydła  endecji, 
dzięki czemu szeregi jej zw iększają się 
ponow nie i krzepną.

Gdkj! zwróciliśmy uw agę, że przecież

w  Poznaniu  są aż  d'wa pism a san a­
cyjne, że więc m usi być tam  pew na 
ilość zw olenników  obecnego kursu, ów  
publicysta odpow iedział:

—  Nikogo nie m ają! Zobaczycie, co 
pow iedzą wybory do rad gm innycn, 
które się odbędą z a  kilka ty^udni.

Istotnie, w czorajsze wybory w Po^ 
,znańskjetn i na Pom orzu1 św iadczą o 
sromotnej klęsce sanacji a wielkiem 
zw ycięstw ie endecji, k tó ra  ilością zdo­
bytych głosów  pobiła w szystkie inne 
slronnictw a.

„Łamiący kości", i pi, co .,sami da­
dzą konstytucję, jeżeli seim jej nie d'ą“ 
(poseł Polakiewicz) zbierają dziś żniw a 
sw ego posiew u. W ybory gm inne w Pou 
znańskicm pozw alają też' przew idyw ać, 
jaki będzje w ynik w yborów  w  tej dziel­
nicy: do sejmu, o ile kiedyś wyDory do 
sejmu będą rozpisane.

Tragiczna s m ć  dwu sióstr w Tatrach,
ZAKOPANE. K orzystając z pogody 

w ybrali się na wycieczkę, aby zdobyć 
Z am arłą Turnię od  strony! południow ej 
trzej taternicy, między nimi zn an y  n arh 
ciajrz B ronisław  Czech. Gd!, znaleźli 
się o godzinie 13.30 na  szczyjcie, zau ­
ważyli, że tą  sam ą d rogą podchodzą 
dw ie turystki, w których rozpoznali po 
zbliżeniu się byłe uczennice tutejszego 
gim nazjum  M arzennę Lidę Skoticzów'- 
ny. W  pew nej chw ili taternicy zauw a­
żyli, jak z pod1 traw ersu1 odpad ła  od

1 skały, pierw sza postępująca w  górę Lir
1 dja, k tóra  lecąc w  przepaść, pociągnęła 

za  sobą p rzyw iązaną  do liny sw oją 
siostrę M arzennę. O bie runęły na piarp 
gi z w ysokości 80 m. 1 uryści pospie­
szyli natychmiasT na miejsce w ypadku, 
aby udzielić pomocy nieszczęśliwym  o- 
fiarom, niestety, znaleźli już tylko dw a 
zniekształcone trupy. Taternicy zeszli 
natychm iast na Halę Gąsienicową, gdzie 
zaw iadom ili o w ypadku  Pogotowie ra ­
tunkow e

GDZIE I KIEDY WYJEDZIF MARSZ 
PIŁSUDSKI.

W A R SZA W A , 7 10. (A. W.) Jak
się dowiadujem y pom im o ooczynionych 
przygotow ań do podroży m arsz. Pił­
sudski postanow ił odroczyć wyjazd1 i 
uda się  poaobno dta W ilna. W  razie, 
gdyby w yjazd M arszalka uległ odro ­
czeniu, zam iast pobytu w Lovranie b ra ­
na jest pod uw agę m iejscowość Mon- 
treux.

KSIĘGA PAMIĄTKOWA WYSTAWY 
POZNARSKlE(

POZNAN, 7. 10. (AW ; W ydział 
propagandy P W . K. przygotow uje wyY 
daw nictw o pam iątkow e „Pow szechnej 
W ystaw y Krajowej w  P oznaniu  w  r. 
1929". W ydaw nictw o obejm ować bę­
dzie 5 tom ów , z których każdy zaw ie­
rać będzie około -500 stron druku —  
Kosztyi w yniosą 1 /4  milj. zł. P ierw szy 
tom  tego w ydaw nictw a ukaże się 1-go 
kw ietnia 1930, dalsze ukazyw ać s.ę bę­
dą w  odstępach miesięcznych, tak  że ta  
łość ukaże się przed  końcem przyszłe­
go roku.

6 N A D E S Ł A N E
(Za tę rub-ykę Redakcja nie odpowiada).

JV Adwokat

Dr. Karol Einiiugler
przeniósł kancelarję do realności 

przy ul. K o p s r n i k a  3
Nr. tel. 14-R6.
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Z dnia.
F e r l y  retoryki „nircc- 

mówcy
„ G ło s  N c ro d u "  n ap ię tn o w a ł p. 

B urdę, p o sła  z frak c j: re w o lw e ro w e j 
BBS. za jeg o  „ k rw a w e "  g roźby  pod 
adresem  p rzyw ódców  naszej p a rtji 
m ianem  p o sp o liteg o  n ożow ca , p rzy- 
czem do d ał, że nazw isko  B u rd ^ .d o -  
h arm onizu jc  z charak terem  iego  m c- 
skonale  harm on izu je  z ch a rak te rem  je ­
go  m etod  i jeg o  iw ystępów  prasow ych) 

N ie w szyscy  jed n ak  o tern w ied zą , 
że ten  pospo lity  sanojca ogonka rzą ­
d o w eg o  je s t  n iep o sp o lity m  m ów cą, 
k tó ry  p e rły  sw e j w y m o w y  rozsia ł w 
R zeszow ie i ów czesnej G alic ji P e rły  
te  w y  Iow lone przez tow  arzyszów , po- 
daw ane z u s t do ust, zachow ały  się 
w  pam ięci W spółczesnych. K ilka tych 
„p e re łe k ‘?- dziś p rzy taczam y :

„D la  p a rtji naszej w  R zeszow ie 
skończyły  się już  na zaw sze piękne 
dni A ugiasza...

...N ie w o lno  tow arzyszom  jed n ą  
ręką  p luć sobie  w  tw7arz, a d ru g ą  
śpiew 7ać Czerw rony  S ztandar... ,

„M y inaczej czcim y M ickiew icza, 
niż bu rżu az ja , k tó ra  m u pom nik  s ta ­
w ia, a koło  n iego  Chodzi austrjack i 
po lic jan t jak  sęp k o ło  ścierw a...

...B rak nam  n ie s te ty  zap a łu , w ięc 
w a s  w zy w am , o tow arzysze , bądźcie 
iako ci s taroży tn i b o h a te ro w ie  H e r­
kulanum  i P om pei, k tó ry  się niczego 
nie bali...

Na zg rom adzen iu  beb esią tek , 
g rzm iąc przeciw naszej p a r tji , k tó ra  
go  w y h o d o w ała , k tó re j jednak  z a ­
szczytu nie p rzy n ió sł, w7y rżn ą ł B urda 
przy końcu „ re fe ra tu " :

— A teraz , towrarzysze, z zapałem  
godnym  lepszej sp ra w y  w ynieśm y o  
s rz y k : niech ży je nasza frakcja rew o ­
lucyjna 1

Cztery mordy doiconans przez 
niewykrytych bandytów.

Dnia 3. b. m. zastrzelony1 został z 
karabinu przez nieznanych dotąd spraw  
ców  P ior Hołon.yjko, synt w ójta  z 
W ierzbow ic, po w. Horodcnka. T rupa 
znaleziono dnja następ/nego w  ogrodzie 
szkolnym z raną  'postrzałow ą w  pierś, a 
docnouzenia w stępne wykazały, że  mor 
derstw o to  ookonane zostało przez 
Triszczuka Iw ana i Knihinidkicgo W a- 
sylą, obaj z Targow icy polnej, pow., 
Horodenka, którzy się ukryw ają przed 
policją i m ają n a  sumieniu szereg [mor 
dcrstw.

M iędzy innymi dn ja  14. sierpnia br.

i ajemnieza zbrodnia w cukierni
W A R SZA W A . Pism a tutejsze dono­

szą o tajemmczym w ypadku, k tóry  z a ­
szedł w cukierni „Pod filarami". Ó negr 
duj popołudniu goście zauw ażyli jakąś 
P4 rę, poszukującą w olnego stolika. Był 
to m ężczyzna lat około 40-tu w  tow a­
rzystw ie młodej kobiety, ubranej w  czar 
hyj kostjuim i itdkjż kąpelusz. ;

Znalazłszy w reszcie na uboczu wol­
ny stolik, przybyli zajęli przy nim miej­
sca,. Nagle mezcziyzna ów  zerw ał się 
z mjejsejat i z chrapliwym  krzykiejm jtj1 
. —• R atujcie! P a’ mnie f — schwycił 

za  piersi i runął nieprzytom ny n& 
podłogę.

W czwano Pogotow ie. W  zam iesza­
ni u, które pow stało , tow arzyszka nie­
znajom ego znikła. P rz jb y ly  lekarz skon 

.tował bardzo ciężki stan  w skutek <r 
1 ci a  jakąś gw ałtow nie działającą, tru­

cizną i przew iózł otrutego ao szjpjtala 
,św. Rocha. i

Pnmmio energicznego ratunku nić- 
znaiom f nie odzyskaw szy przytom no­
ści zm arł w  niespełna godzinę.

Z  dow odów  osobistych, znalezionych 
.przy nim, ustalono, że  był to Adam 
Kołodziejczyk, żonaty szef sprzedaży 
w  firmie Błock Brun. i

Jak się okazało  następnie, z kieszenj 
Kołodziejczyka z n ik ły : 675 złotych, ze ­
garek z ło tjj i papjcrośnica srebrna.

W edług zebranych informaryj, zm ar­
ły’ cieszył się jaknajlepszą opinią za ­
rów no w śród szetów , jak i kolegow  
W ychodząc z b iura  był w  dobrym hu­
morze i nie zd radzał najmniejszego 
niepokoju, czy zdenerw ow ania.

Zdaje się nie ulegać kwestji, że Ko­
łodziejczak p ad ł ofiarą żbrooni.

dokonali napadu1 raounkow ego na  nom 
Eckerlinga w  C zortkow ie i w tyjm cza­
sie zraniono kulą 'karabinow ą syna te ­
goż Jakóba, który w skutek oam esiou 
tiycn ran zmarł.

D nia 21. sierpnia b. r. dokonali m or­
derstw a na osobie post. P. P. G utta 
Józdta na „Poszelążku" obok Gwożdżca.

D nia 1. w rześnia br. usiłowali do[- 
konsć m orderstw a pat osobie most. PP , 
Chmielewskiego Ignacego w  T argow i­
cy, ipow. Horodenka, przyeziem został 
on postrrzelony z karab im  I 

Jako podejrzanych poszukuje się po- 
w y ż  wymienionych. Triszczuk jest 
w zrostu  średniego, silnej huoowyi c ia­
ła, włosy czarne obfite, nos proporcjo­
nalny, tw arz  owalna. Knihifli-cki, rówb 
m eż wzrostu' średniego , silnej buaow y 
ciała, włosy czarne, 'krótkije, tw arz  o- 
w alna, nos proporcjonalny

Z a u'dzieleni/0 wiadomości, którahy; 
prżyjczyniła sfę do ujęcia poszukiwań)-,ch 
względnie za  ujęcifc ich w ypłacona zo- 
stim ie nagroda w  kw ocie 1000 złotuch. 
W szelkie informacje kjerow ac należy 
h ą  najbliższy posterunek w zględnie do 
U rzędu Śledczego P. P. w  S tan isław o­
wie. 1 j

W PALESTYNIE SPOKÓJ
LONDYN, 7. 10. (AW). Św ięto ż y ­

dow skiego now ego roku przeszło  w  P a  
lestyhie zupełnie spokoin^. W  Jero­
zolimie policja angielska i puozjallif wojL 
skowe zarządziły1 nadzw yczajne środki 
ostrożności, szczególnie Wzmacniając 
posterunki w okół ściany płaczu.

Stresem inn na katafalku ustawicuym w jego gabinecie.
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Życie Podkarpacia a

Wiadomości z Borysławia.
(T e le f. o a  naszeęo  korespondenta:).

Gmina w Tustanoumcacłi, ezy dojna lirowa?
G ospodarze -  Ukraińcy z u tęsknie­

niem oczekiw ali wy boro w, w  nadziei 
uzyskania takiej ^reprezentacji, ktoraby 
ich interesów broniła.

W ybory te  p rzeszły  —  jakże jeanak 
srodze zaw iedli się gospodarze na 
swych reprezentantach.

P iz id  wiyboraimi stw orzono U kraiń­
ski Kiub, mający na celu w yoór swytch 
członków  na reprezentan tów  ■ukraiń­
skiej ludnośpi w Rad'zie miejskjiiej. Do 
Klubu tego w esz ła  cała śm ietanka i r  
k raińska i ta  w zięła (górę w  Klubie i 
przeforsowała, swiych leaderów  na rad; 
nych. Teraz dopiero  ci odkryli p rzy ł 
bice i pokazali ludziom iswe w łaści­
we oblicze

Z araz jeden radny w ziął dostaw ę ce­
gły dla szkoły w  T ustanowicach, drugi 
dostaw ę szutru, trzeci p iasku, czw arty 
kazał sobie w ybudow ać kanał koło do­
mu, inny znow u pprtran betcj.iowy, to 
znow u w alcow anie dróg gminnych i 
szutrow anie —  słow em , w szelkie ro ­
boty gm inne w brew  przepisom  rO]z 
djzKfjfl ra^n* m iędzy siebie, w  pewnych 
w ypadkach przedstaw iając inne osoby 
do poboru  w ynagrodzenia, by w ten  
sposób w prow adzić ludność w  błąd. 
Ludność tutejsza bow iem  stara ła  się, 
by podatk i gminne m ogła odirobić koń­
mi, radm jednak zam iast poprzeć słuh 
szne starania, rozdzielili roboty między 
siebie, gospodarzom  zaś rzuŁono'iy,lko 
ochłap i to  tylko w ybranym .

Jak się zaś wzajem nie popierają 
świadczy fakt, że uchwalono jednom yśl­
nie kupić od jednego z radnych plac 
pod  cm entarż i to  w  takiej tajemnicy’, 
że dotąd nikt nie wie, za  jaką cenę 
kiypnaj i co ich Skłoniło do w yboru w ła­
ściwie tego  miejsca. ! •

R ów nież nie w iadbm o, czy i ile za ­
płacił inny radny za w y szutrow anie mu 
podw órza, postaw ienie terow anego par­
kanu i ustaw ienie na podw órzu  w or 
dociągu. I i

Koszta robót pryw atnych, w ykona­
nych jak wyżej w ykazano, dl- izłońków  
Klubu ukraińskiego wystarczyłyby w 
zupełności na popraw ę drogi gminnej 
z W olanki Dolnej na Ponerlę w zdłuż 
rzeki Ponerlanki, k tóra darm o oczekuje 
napraw y.

D roga ta  znajduje się w  tak opłaka­
nym stanie, że b iada tem u1, k to  ch,qe 
przejść lub przejechać po deszczu. F i/J 
fiy! kopalniane w oź icjężary, porobi­
ły1 takie wyboje, że  en gospodarz

nie jest w  m ożności tędiy przejechać.
Chyba firmy płacą gm inie za użycie 

tej drogi?
Co robi oddział techniczny|? S zu ­

truje się p ryw atne  podw órza, a na diro- 
gę tak  uczęszczaną od kilku lat nie 
w yw ieziono ani jednego kamienia, fflo- 
żebyi nareszcie Rada gm inna przesta ła  
myśleć o swych pryw atnych interesach 
a ipomjyiślala o ogóle ludności, dzięki kto 
remu zasiada na krzesłach rodźiciei1- 
skich. !

Oto jeszcze jeden z ow oców  w ybo­
rów  kurjalnych. Tyiko dejnokratyc ma 
ordlynacja i w ybory zaptewnią gminom 
m ądre i spraw iedliw e rządtj d la  doora 
szerokich w ars tw  ludności

W iertn ia  w Zagłębiu 
Soryilawsklem.

BORYSŁAW , 7. 10. (AW). Szijb 
Sosnkow skj 111 w M raźnicy (firma Suh

chestow, Łaszcz) dow iercił się oneg>- 
daj w  gł. 1425,5 m mtr. (w 6 cal. ru­
rach) oKoło 40.000 kg. ropię na dobę, 
przyczepi produkcja gazow a spadła  na 
około (60 m. sześć.) 1 m. w sz :bie Sa~ 
syk (Mraźnica) sjeje ropę. Podszyb P e­
tain  nr 111 plantuje sję.

W  nocy z niedzieli na p on iedzia łek  
am arł na Udar m ózgu ś. p. tov\ . Czepu 
W incenty , w  w ieku 72 lat.

Z m arły  przez ca łe  życie, o d k ąd  p ra ­
cow ał, w alczył w  szeregach ruchu ro ­
botniczego, w  Z w iązkach  Z a w o d o ­
w ych i w  p a rtji. Jako  jeden  % n a j­
ofiarn iejszych  b o jo w n ik ó w  sp ra w y  
robotn iczej w y trw a ł aż do końca sw e ­
go życia.

Cześć Jeg o  pam ięci!
*

W y p ro w ad zen ie  zw łok  z dom u na 
P onerl; (B arak i) na cm entarz n astąp i 
dziś o godz 2 popo ł.

W zyw am y do tłum nego  udziału  a. 
pogrzeb ie . |

Z w ią z k i  Z a w o d o w e .

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. korespondenta).

Mili. OŚHlifty WSamopomoc Zw.riiemiczREgo
N a onegdaj odbytem  zgrom aćłzęniu 

Z w iązku  chem ików po stan o w io n o  za­
łożyć kasę funduszu sam opom ocy d la  
ro b o tn ik ó w  chem icznych na w y p ad ek  
bezrobocia, k a tas tro fy  lub s tre jk u . — 
W tym  celu  uchw alono  opodatko;- 
w ać się w ed ług  um ow y zb io row ej d la  
P rzem ysłu  N a fto w e g o : I. kat. 30 zł., 
II. kat. 25 zł. i III. kat. 15 zł. K asa 
la w spom agać  rów nież  będzie sw o ich  
cz łonków  bezp ro cen to w ą  pożyczką, a 
także w sp ie rać  podróżnych .

Nowy gmach (totalny  
Tow- Muz. im. ftonltszhl.

_ T ow arzystw o Muzyczne im. M o­
niuszki dokonało ostatnio przebudowy 
w łasnego gm achu teatralnego. Pośw ię­
cenia tego  gm achu dokonano w  n ie ­
dzielę w  obecności min. Oświaljyl (Zzer- 
wińśkjego.

Nowy gmach przebudow any w edług 
planów  arch. Freli obejm uje około 600 
miejsc, m a centralne ogrzew anje, szero­
kie kory tarze  i w ygodne gardleroby dla 
publiczności. N a p rzedstaw ien ie  inau­
guracyjne dano Fredry .(Daimy i huf 
zary “. i

M inister W . R. i O. P. dr. (Czerwiń­
ski ^rzlybył w (dniu 4. d. pu !&> S tan isła­
w ow ą. M unster w izy tow ał szKoly p o ­
w szechne i średnie w  Stanisław ow ie. 
Popołudniu tegoż dn ia  puń ister udał 
Się na  teren  pow ia tu  N adw orna i w i­
zy tow ał szkoły pow szechne w N aaw ór- 
nie, D elatynie i Jaremczu.

W  niedzielę, 6. b. m., po nabożeń­
stwie, m in ister w ziął udział w uroch- 
stem pośw ięceniu  kam ienia węgielne­
go pod budującyi się  gm ach szaół zaw o 
dowlych żeńskich, a następnie w uro­
czystości pośw ięcenia odbudow anego 
ghiachu Teatni polskiego. W  czaslg 
uioczystej akadem ji m inister w ygłosił 
przem ów ienie.

O godz 19 54 odjechał m .nistcr do 
W arszaw y, żegnany na dw orcu p rzez  
przedstaw icieli w ładz o raz  liczne dje- 
Iegacje nauczycielstwa i m łodzieży
sżkolnej. ;

Poboin icy!
popierajcie W asze pismo
„Dziennik Ludowy"
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)ń  to było nil M e ,
S praw o zd an ia  p ra sy  z n iedzielnego  

w iecu  Be-Be w e L w ow ie, k tó ry  d o ­
znał kom pletnego  fiaska , rzucają  snop  
św ia tła  na sposób  in fo rm o w an ia  o- 
p in ji pub licznej przez p ra sę  sanacy j­
ną. U czestnicy w iecu m ogą się  ła tw o  
przekonać o stopn iu  p raw dom ów nośc i 
te j części p rasy .

W p raw d z ie  sp raw o zd an ia  te , po ­
zbaw ione d aw n ej buńczuczności, n ie ­
m niej jednak  ro ją  się od k łam stw , 
niepozbaw  ionyćh zresztą  i m om entu  
kom icznego.

N. p. „ S ło w o  P o lsk ie "  „ s tw ie rd z a "  
iż zdanie p o sła  P o lak iew icza :

„ Jeśli ten sejm  konst}tuicji nie d a ,> 
to  m y ją  d am y " — zo sta ły  p rzy ję te  
en tuzjastyczniedprzez ca łą  publiczność 
w łączn ie  z G ek aw istam i‘Vę

„Z  tego  m ożna w ywm ioskoW ać, że 
Cekaw istoni chodziło  jedyn ie  o b o le ­
sną d la  nićh sp ra w ę  Kas chorych, z 
re sz tą  p rzem ów ien ia  zgadzali się n a j­
z u p e łn ie j" .

Jak z pow yższego  w y n ik a , m iędzy 
P P S , a sanacją  toczy się w a lk a  o  nic 
w ięcej jak  o K asy chorych. T y lko  o 
to  troszeczkę. Pozatem  w szy stk o  w 
porządku. U śm iała  by  się z tego  na­
w e t nieboszczka kasztanka.

„D ziennik  L w o w sk i"  ro zp isa ł się 
na ca łą  s tronę , ale nic — sw oim  zw y­
czajem  — nie pow ieaz ia ł o tern, co 
się na w iecu tym  d z ia ło , W idział ty lk o  
w sp a n ia łą , im ponu jącą  m an ifestację  
sanacji. ; U l  ; J | ; j |

M am y, k to  w ie , czy nie uzasadn ione 
w rażen ie , iż ispraw ozdaW ca teg o  p is ­
m a. a lbo  nie w ied z ia ł, leo się 'z mm 
działo , a lbo  go w o g ó le  na w iecu  nie 

. b y ło . I \ ! I
„W ie k "  i „ C h w ila "  przem iłozały 

wTiec zupełn ie , na tom iast y ,G azeta P o ­
ra n n a "  um ieściła  k ilka w ie rszy  p e ti­
tem  w Kronice.

T ak, tak , czasy  się zm ieniają. Da- 
wmiej o lada zebran iu  sanacji p isy w a ­
ło  się na fron tow ych stronach  tas iem ­
co w a sp raw o zd an ia , a dziś w idać m i­
nęły  bczpow  ro tn ic  d n i zw ycięstw a . — i 
Z o sta li ty lk o  dobrze p ła tn i p re to rja -  
n ie...

„U w ow ski K u rje r P o ra n n y "  p is z e :
„S a la  zapełn iona  b y ła  publicznością 

k tó ra  jednak  w7 p rzew ażające j części 
sk ład a ła  się z cz ło n k ó w  P PS .

D ziw ne "wrażenie sp ra w ia ła  obec­
ność k ilkunastu  w ojskow ych  na tern 
zebran iu , m ającem  przecież w y b itn ie  
polityczny i p a rty jn y  c h a rak te r" .

P rzechodząc do p rzem ów ien ia  to.w. 
Erm ieha i p ię tn o w an ia  przezeń s to ­
sunków  w  K asach chorych, pisze d a ­
lej :

„O becny^na sali p s ta ro s ta  grodzki 
podb ieg ł do s to łu  p rezyd ja lnego . — 
P o  k ró tk ie j poufnej rozm ow ie  iprze- 
w odniczący d r . B rzeski ośw iadcza :

„na polecenie p. s ta ro sty  grodzk iego  
odbieran i m ów cy g l o s !"

Słowna te  ro zp ę ta ły  fo rm alną  burzę  
na s a li ;  p ad a ją  z różnych stron  sali 
o k rzyk i: Niebh ży je S zczy rek !... h ań ­
ba !... p re c z !... przy akom panjam encie 
energicznego tłuczenie laskam i.

N a g a le rji rozpoczęła  się b ija tyka , 
k tó ra  w kró tce  p rzen io sła  się i na sa ­
lę, — w y w o łu ją c  posp ieszny  a n ie­
ch lubny  odw ró t.tzeb tanych  na sali n ie­
licznych zw o lenn ików  BB — m iędzy 
nim i i m undu ro w an y ch ".

T o  „ łam an ie  k o śc i"  było  u k o rono­
w aniem  teg o  w iecu . A le w  prasie  
sanacyjnej niem a o tein ani s ly d m . 
A z cą leg ó  w iecu  poselsk iego  na ten 
fak t w ła śn ie  należy.: p rzedew szyst- 
kiem z/wrócić uwmgę. Bo to b y ło  n a j­
bardziej w ym ow ne, dosa-dne i... n a ­
m acalne.

g o z r u c l t y  K o m i i n i s l y E i n e  

v  Warszawie.
W A RSZA W A , 7. 10. (AW). W czoraj 

komuniści w  różnych punktach miasta 
usiłowali wy wołać szereg zajść. Na ul. 
Rymarskiej zebrały się g rhpy  komuni 
ptów, przyfczem celem rozprószenia tłu ­
m u jeden z 'policjantów w ystrzelił kil­
kakrotnie w górę Zatrzym ano około 14 
osób. N a <plJ Żelaznej Bramy1 usiłował 
jprzemawia-ć pos. Sypuła. W iec ro z­
prószono, ponadto  aresztow ano 7 esob. 
Komuniści żydowscy usiłow ali demon­
strow ać w  związKU’ ze św iętam i !ż,tjuow 
skiemj p rzed  bożnicam i i synagogalmji. 
Hyli to t. zw. „bezbożnicy" żydow scy1, 
którzy dem onstrow ali sw oją wrogość w  
stosunku ao  rebgjj.

— o —

LsLrupciH „Dzień bRodziely
w Warszawie.

W  zw iązku z obchodem „D nia M ło­
dzieży Robotniczej" w W arszaw ie „Ro-. 
botnik" p js z e :

W  sobutę późnym  wieczorem g rupa 
młodzieży, robotniczej w yruszyła [pocho­
dem z ul. Długiej i doszła  do [rogu No­
w ego Św iata  i W areckiej; na ow ym  
rogu  ktoś krzykną! p o d obno : .„p recz z 
Rządem pułkow ników !" Policją uzna­
ła  chwilę za odpow jednią do „czynnej) 
interwencji". N aątąpjło krótkie starcie; 
p róbow ano odebrać mloazieżly jej sz tan ­
dar, to  się nie udało. ►

Około godz. 1-szej w  noqjj Polskaj 
Ajencja Telegraficzna nauesłała nam  
„kom unikat1̂  z którego wyłnkało, że;" 
M inistcrjum S praw  W ew nętrznych za ­
kazało ,,wszelkich zapow iedzianych na 
niedzielę zgrom adzeń, wiecu, akaaemji 
i imprez sportow ych, zw iązanych z1 
obchodem dn ia  M łodzieży,1 Robotniczej".

Opisując przebieg „D nia M łodzieży" 
■^Robotnik" pisze m. in . : !

D ziwnie w yglądała w  ciągu1 dn ia  
w czorajszego W arszaw a roootmcza. Lo­
kale Zw iązków  Zaw odow ych, lokale 
partyjne — obstaw ione 'hyly od wcze­
snego ranka p rzez  policję m undurow ą 
i policję polityczną. [

Przeciwko kemu' b)yla zm oojlizow ana 
policja? Przeciwko m łodzieży robotni­
czej, k tó rą  ich-ciala w ziąć udział w 
^Święcie Młodzieży&Y k tó ra  chciała ten 
dzień uczcić p rzez  zorganizow anie  m ar­
szu  drużynow ego Czerwonych Harce­
rzy, biegu ulicznego, zgrom adzenia m ło­
dzieży n a -b o isk u  $ Skry", Akademji u- 
•roiczystej w  sali Z. Z. K.

O godz. 7 mej rano na Lesznie po­
licją zaciągnęła posteruiiKi. B ram a 
ząm knięta, przed bram ą policje z ka.iar-

binami i bagnetam i. P rzepędzają  Każ­
dego, kto przyjdzie. Brutalnie, hałaśli­
wie, (policjanci wykrzykują „rzeejść się" 
—• „żadnej zbiorki ni 'ima“. Grulpjy.1 Czer­
wonych Harcerzy, Które przybyw ały na 
zbiórkę, są  niedopuSzczane dó lokalu

W  bram ach okoliezngjch skonsyigno 
w ano silne oddziały; policji. ;

Rów nież na  ul. Dzielnej i Okopowej 
kordony policyjne nje dopuszczają Jo lo­
kalu.

N a podw órzach zw iązków  zaw odo­
wych mieszczących się przy tiybh uli­
cach 'przemawiali tow . sen. Kopcińską 
i tow . pos. Bąrlicki. | [

Popołudniu w  dom u Z. Z. K. oto­
czonym rów nież policją odbyła się aka- 
dbmja, na której [przemawiali ttow . pos. 
Czapiński, ipus. Karpiński i w . in.

N a akademję przybył [również Lb gm a 
phu Z. Z. K. tow . sen. Lim anowski, 
pow itany z niebywałym entuzjazme|mi/ 
przez zebranych.

W  zw iązku  z „Dniem Mtódzieżyl" 
policja aresztow ała kjiku tow arzyszy, 
k lórzyópo kilK.ug-odzjnnem prze trzym a­
niu w  kom!sa,r,acie, zestali wypuszczeni 
ną wolność

MlĘDZYNAR KONGRES OSZCZĘD­
NOŚCIOWY-

LONDYN, 7. 10. (A. W .). Dziś roz­
poczyna tu  obrady m iędzynarodowy 
kongres kes oszczędności, propagandy
i ochrony w kładów  em igrantów . Przy­
było na kongres około 500 delegatów  
z  27 państw . Z  Polski przybuło 8 de­
legatów  [ i

f - - -  ,
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„ I 8I A R Y S ! E N K A “

O sta tn ia  c n la lM I  C fn ; z n iż o n e . Z n iż k i waza®.

E M I L  J A N  K I N G  5
w najnowszym supers bgierze d. t. R2 7 fTHW m r Ó l i l 11 
Począt"k fodzKnuie o golz. 3-30. ^UIIŁiEjLIII UJUfcBffl

Obcy przemys? w Polsce.
Liga S am ow ystarczalności G o sp o ­

darczej k o m u n iku je :
.J e s te śm y  w ch w ili obecnej św iad  

kami o fen sy w y  przem ysłu  zagran icz­
nego  na rynek  po lsk i. B olszew icy  n- 
s iłu ją  w p ro w ad z ić  n a  nasz rynek  w y ­
roby  gum ow e (o b u w ie , kalosze, śn ie­
gow ce, opony , d ę tk i) sow ieck iego
„R ezino trustu"., z k tórem i nasze w y ­
ro b y  g u m o w e k o n kuru ją  ceną i 
jakością  & pow odzen iem  na rynkach 
zagranicznych. „R ez in o tr iis t"  chcąc 
zniszczyć tak  n iebezpiecznego  d la  sie ­
bie k o n k u ren ta , ja k  nasz k ra jo w y , 
przem ysł gum ow y', s to su je  na naszym  
rynku n iesłychany  d um ping , ponosząc  
do 70 proc efek tyw nych  s tra t n i  
tow arze sprzedaw  anym  w  Polsce. — 
D um ping  ten  doprow adzić  m oże do 
zupe łnego  zniszczenia łra jo w e g o  
p rz e iry s łi gum ow ego . „R e z in o tru s t"  
nigdzie poza P o slk ą  nie s to su je  dum ­
p in g u  w  tak ie j -kali. „ R e z in o tru s t"  
sp rzed a je  sw o je  w y ro b y  pod  m arką 
p rzed w o jen n ej fab ipk i „T re u g o ln ik " ,

k tóra  przed w o jn ą , g d y  nie posiada­
liśm y w łasn y ch  fabryk w y ro b ó w  cie< 
czyła się u  nas p opu larnośc ią . Term  
sposobam i u s iłu je  on zd o b )ć  nasz 
rynek.

Inne m etody  s to su je  niem iecka fa ­
bryka m a te rja lo w  p iśm iennych pod- 
f in n ą  „ P e lik a n "  G iin fhera  W ag n e ra  
z H annow reru. F irm a ta  u ruchom iw ­
szy  oddzia ł wr G dańsku  u s iłu je  m a­
skow ać się  płaszczykiem  gdań sk ieg o  
p rz e o r  siu, uży w ając  n aw e t k o p ert i 
blankietów  z po lsk im  nadrukiem . 
N ie s te ty  jed n ak  k o p erty  z tym  nad- 
urukiem  przychodzą do nas ze s tem ­
plam i poczty n iem ieck iej w  H anno- 
w erze , co W yraźnie św iadczy , ze ow a 
gdańska  fab ryka  je s t jed y n ie  p a ra ­
w anem , za k tó rym  ukryć się  p ragn ie  
firm a niem iecka d ążąca  p a r force do 
ow ład n ięc ia  rynkiem  polsk im  i do 
w yri.gow  ania zeń wry robów  przem y­
s łu 1 po lsk iego .

O sta tn io  znany czeski fab ry k an t o- 
b u w ia  „T . B a tia "  dążąc dc  zdóby-

2  W ie lk ie g o

„Wielki kram“
(„Wózek z jabłkami")
sztuka B. Shawa w  3 aktach.
B ernard  S h aw  p o sta rza ł się  bardzo . 

M ożna to  mu w jb aczy ć , gdyż  ta  przy-i 
pan łość  w y d arza  się w ielu  znakom i­
tym  m ężom . M ożna w  zw iązku  z tern 
zrozum ieć rówmież, żc n ap isa ł s łab ą  
sztukę a le  tru d n ie j zrozum ieć, d la ­
czego tę  sz tu fę  w ta śn ie  o fia ro w a ł 
przed w szystl imi innym i tea tram i 
(zw łaS2.cza ang ie lsk im i) scenie p o l­
skiej. — C zyżby a u to r  zdaw ał sobie  
sp ra w ę  żc tym  „w7ózkiem  z jab łk a - 
-rn i" m e uraczy zbytn io  swryćh ziom ­
kowy a że sm akow icie  m laskać b ę ­
dą p rzy  jeg o  konsum ow an iu  ludzie 
z tak  d a lek iego  W schodu  jak  P o l­
ska ?

Nud, w iem . Z astrzegam  się zgóry, 
że nie m ów ię  w cale  o ten d en c ji u tw o- 
iu  — teijdencja ta , jak k o lw iek  ją  kto 
chce D ojm ow ać, jest n iew in n a  i nie­
szkod liw a, żadnem u ' dem okracie  nic 
przy jdzie  na m yśl oburzać się z teg o  
pow odu . M ów ię  o sztuce ShaW a, ja ­
ko o u tw o rz e  tea tra lnym , jak o  o  u 
tw o rz e , będącym  ty lko  uscen izow aną 
dy sk u sją  polityczną, k tó re j bez znu­
żenia w ysłuchać  m oże jedyn ie  zaw o 
n o w y  pub licysta  czy dziennikarz. — 
ęh ło d n y c h , d rew nianych  ty ra d  nie

zd o ła ją  ubarw ić rozb łysk i p a rad o k sa l­
nych ciow.cipów i u w a g , w k tó rych  
ukazuje  się daw n y  Shaw7; w7obec b ra ­
ku jak ie jk o lw iek  akcji nie pom oże na­
w e t zupe łn ie  m echanicznie w trąco n a  
w k ład k a  ak tu  II., będąca jed n ą  sceną 
flirtu  — n aw iasem  m ów iąc , su b te l­
nie p rzep ro w ad zo n eg o  — m iędzy  
królem  a jeg o  faw o ry tą .

W  A ngiji.. w  jak ie jś  n ieok reślone j 
lecz n iezbyt o d leg łe j p rzyszłości., p a ­
nu je  król M agnus, cz łow iek  ruzum - 
ny. dobry , o  w y k w in tnych  m anjerach  
m yślenia i p o s tęp o w an ia , d o s to so w a ­
ny do dem okratycznego  diicha czasu 
i godzący  się na sw ą  ro lę ^ k tó ra  po­
lega, i n  p o d p o rząd k o w an iu  się  w ła d z y  
pai lam entu  i w y ło n io n em u  z jeg o  
wroli rządow i T en  rząd  — to  oczyw i­
ście rep rezen tanc i lu d o w ład z tw a , 
p rzed staw ien i p rzez au to ra  jako  g ro ­
m ada ludzi, um iejących g rać  na in- 
siynktaćK  tłum i, i dzięki tem u w y ­
rosłych na je g o ’ barkach , am bitnych, 
zazdrosnych o w ład zę  i złączone 2 
n ią  w p ły w y  o raz  d o c h o d y ; krótki: 
m ów iąc g rom ada dem agogów 7 p ie rw ­
szej k lasy , k tó rzy  pom ięcizy sobą  ście- 
i a ją  się ustaw  icznie na tle  osob istych  
‘p ie tc iis j, i a p e ty tó w  a są  so lidarn i 
jedyn ie  przy p rzec iw staw ian iu  sw ej 
po tęg i fikcyjnej już w ład cy  k ró la . A 
król M agnus, o sobn ik  dobrodusznie! 
sp ry tn y , D rzew yższający ich w sz y s t 
kich o ca łe  n iebo k u ltu rą  u m y sło ­
w ą  i .. ro d o w ą , przenika n aw sk ró ś

w an ia  now ych ry n k ó w  zbvtu  p o s ta ­
n o w ił uruchom ić w  P o isce  50 sk le­
pów7 Ize sw y m  obuw iem , B aba zakupili 
niedawm o je d n ą  z niem ieckich fab ryk  
o b u w ia  i ma zam iar p rodhkow ać  
rówmież w  N iem czech. W y w o ła ło  to  
silną  leak c ję  wr niem ieckich kołach 
przem ysł ow ych. U n a s  B atia nie p o ­
czuw a się n a w e t d o  obow iązku  u ru ­
chom ień '.! sw o je j po lsk ie j fab ryk i. — 
P o p ro s tu  sp ized aw ać  nam  będzie  swre 
o b u w ie  w y p ro d u k o w an e  poza g ra n i­
ak am i naszego  k ra ju , rękam i obcego 
ro b o tn ik a" .

Zakupy a»g. przemysłu 
drzewnego w Hos|f

GDAŃSK, 7. 10. (AW). K onoeti 
drzew n^ w Londunie Ljpansp^i et Scna- 
lit zaklupjł w  Rosji sowieckiej 3 m.ilj. 
standartów  urzew a na ogolną sumę 40 
i pół m iljona funt. sztarlingów . Dpi- 
s taw a m a hąć w ykonana w przeciągu 

- 3  lat. Ten sam koncern przeprow adzić 
■pierwszą w^ększę transakcję zakupiwi- 
pąy! w r. nb. 650 tys. s ta n d a ń ó w  drze­
w a. Pow yższe transakcje czynią w iel­
ki wyłom na rynkach szw eażkini, fińr 
śkjrr, Anglja bowjem  odbiera 65 proc. 
produkcji caiego d rzew a Sfery komy 
peten tne w  Gdańsku utrzym ują, że kon ­
cern Schalita zarobił na  wytmjenioneji 
transakcji 600 tys. . funt. szterl.

p
to  sw o je  o toczenie , w  k torem  tk w ić  
m usi .p rzym usow o, n ie  m yśli w ca le
0 w a lce  z niem , o U zyskaniu jak ie jś  
choćby w zg lędnej su p re m a c ji: je s t  bo- 
w7iem królem , uznającym  k o n sty tuc ję  
dem okratyczną i zasady , k tó re  ona  m-ijj 
narzuca. M ąd ry  król M ag n u s arw 7i 
sob ie  zlekka z te j — jak  ją  z p e w ­
nością w  Jduszy  nazyw a — „zb ie ra ­
n in y " , z tych  m ałych  ludzi i w ie l­
kich krzykaczy, stanow iących  g ab in e t 
jeg o  m in is tró w . T ak  się au to ro w i p o ­
do b ało  u sto su n k o w ać  do p rz e d s ta w i­
ciela  m oiierchji i do  p rzed s taw ic ie l­
s tw a  parlam en tu  — to  jeg o  sp ra w a
1 nie zaczepiam  ani teg o  p o g lą d u , ani 
tendencji, k t r r ą  chciał zrea lizow ać W 
u tw o rze . C hodź1' b  coś innego , o  to , 
że rea lizacja  ta  w  u tw o rze  scenicz 
nym  w y p a d ła  m dło , b lado , sucho, r ie-i 
zajm ująco , że je s t  to  tylko gad an in a , 
n irp o siad a jąca  tem p eram en tu , n aw e t 
dyskusji w iecow ych .

Bo pom iędzy kjrólem a je g o  rz ą ­
dem  w y ło n iła  się  dyskusja , p ro w a ­
dząca do p rzesilen ia  g a b in e to w e g o : 
rząd1 dom aga się zn iesien ia  o s ta tm eg o  
a try b u tu  m onarchy, zn iesien ia  p raw a  
veta k ró lew sk ieg o  w obec  u ch w ał p a r­
lam entu  Król M agnus p ro si o  czas 
do nam ysłu  i n iep rze jm u jąę  się zby­
tn io  ca łą  tą  spraw 7ą, po o d p raw ien iu  
Rady m in is tró w  przekam arza się do ­
w cipn ie  ze jsw p kochanką, poczem  
zdziw ionym  m in istrom  oznajm ia , że 
nie m ogąc podp isać  tltim atum  . ab-
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Mściwość ppswa pontaSiRiDijsiya czIgwM u
ich w erdyktu1 trybuna,! skazał m ordę—Ś&ftszy pzłow Rk, liczący lal 51 po--, 

ipełnił o n e jd a j w  W ieuniu sam obój­
stw o p racz  otrucie. W ypadki samap 
bójstw  zdarzają  s.ę  w  tych czasach tar 
często, że  nikogo już naw et nic dzi­
w ią, ale w  tym w ypadm i pow ód sa ­
m obójstw a był taK niezwykły1, że  go­
dny jest zastanow ien ia  i głębszej roz- 
wajgi. i i i , ;

Przed 29 laty odbyła się p rzed  są­
dem przysięgłych w  W iedniu rozpra­
w a  przeciw  30-letnieimu- mężczyźnie, o- 
skąiżonego o zam ordow anie sw ego wda 
sneigo pięcioletniego synka. Zbrodniarz 
pokrajał zw łoki dziecka na drobne czę ­
ści i spalił ję pod Kuchnią.

Podczas rozpraw y wyszło na jaw, 
że potw orny ojciec p astw ił się nad1 
dzieckiem w  sposób nieludzki. Bił go 
aż  do  krw i, aosłow rne pasy' z niego 
darł. Aż raz w łożył chłopca do wanny, 
wyciął z żyw ego jego ciuła kaw ał mię­
sa. poczem przykrył kocem, aby  k rz a ­
k ó w  i jęk ó w  nie było słychać. Dziećko 
po  krótkim  czasie w skutek upływ u 
krw i. zakończyło życje. W ted y  straszny 
ojciec pokrajał cjaro na cząstki i spali! 
je. Sędziow ie przysięgli nie uwzględ^- 
nili w ów czas możliwości, że człow iek 
ten jest nienormalny". I na podstaw ie

dykuje. A by zaś ich pogrążyć  kom ­
p le tn ie , ośw iadcza, iż ko rzysta jąc  z 
sw ych p ra w  p rzecię tnego  o b y w a te la  
ang ie lsk iego , zg łosi sw ą  k an d y d atu rę  
do parlam en tu , i co w ięcej, zam ierza 
założyć w łasn ą  p a rtję ... P rzerażen ie  
m inistrów ' nie ma g ran ic : bo  w obec 
abdykacji k ró la  w y ła n ia  się groźna 
p e rsp ek ty w a  now ych w yborów  a te n u  
sam em  nowrej kam pairji w yborczej, 
■\vvmagającej now ych w y s iłk ó w  ae-. 
m agogicznych i nowTych k o sz tó w  ma- 
terja lnycn , I o to  w szyscy  zgodnie  p ro ­
te s tu ją  przeciw  labdykacji a p rem je r 
drze na strzępk i u ltim atum , p rz e d ło ­
żone k ró low i. P rzesilen ie  zażegnane, 
m in is tro w ie  zo s ta ją  na sw ych posa- 
daćh, kroi się  sceptycznie, p o  czę­
ści dobroduszn ie  uśm iecha...

W  czasie an trak tu  jed en  z re c e n ­
zentów ' po w ied z ia ł m i, że to  w sz y s t­
ko, co się na scenie d z ia ło , m ożna 
b y ło  \\y g o u n ie  \v y g lo sić  p rzez te ­
lefon . J e s t  w  tem  ch arak te ry s ty k a  
■wartości scenicznej u tw o ru . I ch arak ­
te ry sty k a  tra fna . Ja  dodam , że gdyby  
ca ła  ta  h is to rja  o k o n tro w ers jach  k ró ­
la z p arlam en tem  p o d an a  by ła  jako  
b ro szu rk a  w rodzaju  d ja lo g ó w  cy- 
ceron jańsk ich , b y ło b y  jeszcze le p ie j:  
n iożnaby  ją  oy ło  czytać p rzy  stoliKU 
czy w  łóżku. I przyznam  o tw a rc ie : 
lek tu ra  ta  by łaby  za jm ująca  — w szak  
au to rem  b roszurk i by łb y  S te w .

O  w y sta w ie n iu  d la  braku m iejsca  
W n astępn ym  num erze.

A rtu r Ć iv iku w sk i.

cę sw ego d z ieo ta  na śmierć p rzez  p o ­
w ieszenie. Lecz cesarz Franciszek Jó­
zef ułaskaw ił go a sąd zap ien ił mu 
wg rok - .-śmierci na dożyw otnie w ięzie­
nie.

Po 12 lataęh w ięzienia w  Stein zo­
stał on w arunkow o ułaskawiony. W y­
szedłszy na wolność, zaczął pracować, 
prow adząc spokojne życie, temoardziej, 
że otoczenie jego nje w id z ia ło  nic o 
zbrodni z przed kilkunastu lat.

Lecz niedaw no zdarzył ,mu się przy­
kry choć drobny wypadek. Prow adząc 
wózek ręczny' najechał na w óz tram ­
wajowy i z  tego pow odu został po­
ciągnięte do odpowiedzialności sądo? 
wej.

Podczas rozpraw y sędzia zapyta! go, 
czy był już kiedyś karany, na cc obw i-

O dnośnie do zam ieszczonego w Nr. 
226 z dnia' 3 (października 1929 „D zien­
nika Ludow ego" artykułu pt. „Spolicz- 
kow anie St. Zakrzew skiego" proszę po 
myśli a f t  32 rozp. Prez. R. P. z "dnia 
10 m aja 1927 Nr. 45 Dz. U. R. iP. o 
zam ieszczenie następującego s, t s tó ­
wa, nia zaw artych tam  wiadom ości- 

Mija się z p raw dą, ’że do  wieedyr. 
ppłk. St. Zakrzew skiego zgłosiła się 
p. Rucka, żona zw oln ionego  z  posady 
pracow nika Kasy i zapytała go, dla­
czego zw olniono jej m ęża, albowiem 
praw dą jest, że  nieznana jakaś kobieta 
w śliznęła sję do mojdgo biura i o nic 
się mię nie" p y ta l i  

Nie jest praw dą, że  Zakrzew ski sw o ­
im zwyczajem w  chąmjski sposób tę  nie- 
szczęsew ą kobietę obraził, albowiem  
praw d ą  jest, że  nie mam  zwyczaju! u ży ­
w ania chamskich sposobów , a m e roz­
m aw iając z nią, nie mogłe|m| jej obrazić.

Nie jest praw dą, by1 w  naiwyższem 
zdenerw ow aniu spoliczkow ała mię a ia 
upadając na ziemię nabił sobie guza 
na czole i połapiał p ro tezę  izębową, 
narobił krzyku  i Wołał rozpaczliwie o

niong opow iedział o wyroku z r. 1901. 
W spraw ozdaniach sądow ych prasy u- 
kazaiy' się następnjc wzm ianki o tem, 
O skarżo czytał je, czytał' i jego  zrta- 
jom ’ Njcszczęsliwy człow iek, Który już 
daw no odpokutow ał zbrodnię z mło­
dych swych lat, popadł w  stan  wiel­
kiego przygnębienia. W szędzie dopa­
tryw ał się znaczących spojrzeń, zebi1 
w alo mu się, że wszyscy w ska/u ją  na 
niego pa’cami. Nie mogąc w jtrzy m ać  
w  tej atm osferze, po łoży ł kres swemu 
żpciu przez zażycie trucizny.

Czy w  tym w ypadku  nie zaw ini! ta ­
kże sędzia? N iezaw odnie imał przed 
sobą kartę  Karną oskarżonego, k tó ra  
niestety ciągnie się z a  życiem każdego 
skazańca, jak w yrzu t sumienia, rnógł; 
więc przeczytać ją i oszczędzić mu' py­
tan ia  które stało się jakby, drugim w y­
rokiem śmierci, tcjnu razem już wyko** 
nąnyłn. 1

pom oc —  albowiem p raw dą  jest, że 
rozm .wiającego p rzg  telefonie us łow n­
ią  m 'ę  ud lfzgć z  tyłu iprzez g iew ę, 
że zatem  na ziemję wcale nie upadłem^ 
g u za  na czole sobie nie nabiłem, pro- 
tetetjj k tórej nie m am  nie złąmaietn i 
nie1 m iałem  pow odu do w olan:a o p o ­
moc

W  końcu m ija się z praw dą bij, we­
zw ani lekarze kasow i opatrzyli pobi­
tego Z akrzew skiego —  a’bowiem jest 
oraw dą, że nic było pow odu ani do 
w zyw ania lekarzy ani do opatrunku

Ponadto nie jest praw dą, by w  cza­
sie- tego niezwykłego a głośnego in^ 
cydentu zgrom adziły się trum y cieka­
wych, którzy w  dosadnych słow ach ko­
m entow ali zajście i .sposób urzędowa,- 
m a w  Kasje, bo p raw dą jest, ż e  kobieta 
ta  usiłow ała zbiedz, że  żadien tłumi 
ciekawych chociażby dla braku  miejsca 
nie mógł się zgrom adzić, zas sajmjj zaj­
ście nie m a żadnego zwjązku- ze  sposo­
bem prow adzen ia  urzędow ania w  Ka­
sie.

Starifdaw Zakrzewski.
— O—

Podjecie stosunków dyplooiotycziiycii między dnyiją o Lwiętami

jest faktem ostatecznie dokonanym. 
Na lew o: Kenworthy, który obej­
muje stanowisko posła angielskie­
go w Moskwie, na prawo Sokol­
ników upatrzony na posła sowie­

ckiego w Londynie.

Jeszcze u spoliczkDMi! 3f. ZntaiwliiEjjo.
Sprostowanie pobitego
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Z tego m iasto wystrze­
lono statrth rakietowy,

kierowany przez Fritza von 
Opel. Rycina przedstawia tor 
startowy na lotnisku we Frank­

furcie nad Menem.

Zuchwale rubunU w mieście.
(w) W ostatnim  czasie rzczimiiesz'k;, 

grasują zuchwale w  mieście. Specjalno­
ścią ich jest okradanie sklepów. Czę­
sto też  dopuszczają się formalnych ra­
bunków . I j

.W pzoraj zgłosił się w ipiolicji Paw et 
G endega bez stałego miejsca zam iesz­
kania, i zeznał, że  njeznapi osobnicyj 
w yw abili go za  m iasto rzekomo iby 
go ziaprowadzić g Jz jeś  na nocleg1. Na 
odludziu ło trzgki zdarli z nielgó fouci-

WIEDEŃI, 7. 10. (A W). Z nana aktor­
ka dram atyczna M arja O rska .przeby­
w ającą ostatnio (po ciężkjm ataku' ner­
wowym) w  jednem z sanato riów  w  Ko-

Zawody pifkarskie
z okazji Dnia talłodzieiy.

Z  okazji św ię ta  M łoazjeży Robotni­
czej odbyły się zaw ody w  pitce nożnej 
n a  boisku R. K. S-u międzlyi a;ruż’y- 
naimi robotniczymi R. K. S. —  Grafika 
6 :0  (2:0), któ;re zakończyły się Wy, 
sokocyfrowem  zw ycięstw em  R. K. S-u.

Gra od początku  do końca zc stałą 
przewagą R K. S**i«w' którym  wyDiiał 
się atak. /

Bram ki strzelili tow. Sziylpurka ą, 
Pólsetek 1 i B ieda 1 Sędziow ał do­
brze p. Byk. J i _ ‘ f ' ■

K o m u n iK r t .
i Posiedzenie Z arządu1 Robotn. Klu­

bu  Sportow ego odbędzie się w e śro­
dę dn ia  9. października 1929 o godz. 
19-tej w  lokalu Rynek 8, I. p. >

Ki i spodnie jpoczem zbiegli.
O negaaj w ieczór w  ul Wilczków? 

kilku osubniKÓw napadło na przedioj- 
dzącego Franciszka Piw kę, robotnika, 
zatrudnionego w  hu tie  sZida w  Z niesie­
niu1. Napastnicy g rożąc  nożam i zrabo­
wali Piwpe 168 zł. f 1 |

Pow iadom iona o tem policja areszto­
w ała józefa N estla i M ieczysława Ki­
larskiego jakc - spraw ców  tego  r a ­
bunku. ■ 1 |

lonji przed  kjlku dniam i znikła stam ­
tąd bez śladu. Przypuszczają, że  b łąka 
sję ona  gdzjeś w okolicyi oszołomiona 
jadem morfiny, jak  wiadc|m|o M arja 
O rska była w ostatnich iatach nałogo­
w ą  m orfinistką. jest też  wyklulczo- 
ne, że pod  wpłyWem depresji dplchowej 
popełniła  sam obójstwo. D zienniki in­
formują, ze Ib ra t O rskiej w niósł oo 
w ładz prośbę o oddanie siostry, jego 
pod kuratelę. i ,

Z ruchu z ^  i
Do v,l:domoś(‘i nowo i.ybranym człon .om
na Konfereu ji Ółctrąp. .Itnla 29. wTzcfmia

b. r. Związków Zawodowych. 
Posiedzenie Zarządu Okręgowego o Ibę- 

(lzio się dnia 8. października 192C, , i. we 
wtorek w biurze Sekreta.'jata Okr., ip^zy 
ul. Ossolińskich ł. 8, fi; ’fpn;' /

Na porządku dziennym:
b) łfcfcflwa ukonst) tuowania Zarządu
2f Wnioski.
Obecność towarzyszów jest konieczną, 

a to 'tow. Baniaka, llerbsla , Ambcra,
kuty , Mydtowiicza, M iW nka i RajOaka.

Z kon  i ko n tr.: Pieniaiyi, Tennan i Ko­
wal. — Za Sekreiarjat Okręgowy:

Jan Ku znir, sekr okr.

P ożcp ło m u  w  H c łash u  W.
(y) W czoraj w  południe w  Hołosku 

W ielkiem  z a  Z am arstynow ską ro g a t­
ką w ybuchł p o zą r w  zaoudowaniach,, 
będących w łasnością b. kom isarza tego 
przedm ieścia Fr. Czarneckiego, o raz 
w spółwłaściciela, posterunkow ego Gu­
staw a Trojanow skiego.

N a miejsce przybyła lw ow ska straż  
pożarna , oraz ochotnicze straże  z Za- 
m arstynow a i Hołoska Akcja ratunko 
w a  biyła jednak utrudniona z pow odu 
b raku  w ody. P astw ą  płom ieni pa dtp 
2 stodoły w raz  ze zbioram i, oraz czę­
ściow o dom. Kjlka rodzin pozostało bez 
dachu nad' g ło w ą ’

Przyczynę p o żaru  nie zdołano na ra­
zie ustalić. 1 .  ! i

K ran ika  z w o j .  E u iie ls M a p .
SIEKIERĄ W  GŁOWĘ. Mazurek Jan 

żarn w Chełmie, podczas kłólm  ze swym 
gospodarzem domu Ryidkiem Karolem o 
remont mieszkania," uderzył Rycka obu1- 
ichem siekiery w tylna część głowy, za­
dając m u ciężkie uszkodzenie ciała.

PODCZAS GDY SPALI, JADĄC... Na 
przejezdnie kolejowym na szosie Lubartów 
— lilichów, pociąg lewarowy idący z L u ­
blina w stronę Parczewa, najechał n a  
iprzejeżdżającego furmanką kandela P in - 
idicsa. Wóz został rozbity, siedząca na 
furmance Aniela-ŻMisidrelk z Michowa wy­
padła z wożfi i (ujegła złam aniu nogi. f

Wypadek ten nastąpił dlatego, ż > Kan- 
(3er i Misiurek zasnęli i nie sły.sżeli nad­
chodzącego pociągu, pomimo dawanych sy­
gnałów.

.DEMON ALKOHOLU.. W  os. Sw: rże, 
pow... Chełmskiego. Grzegorz Chwast v- 
stanie nietrzeźwym wszczął awanturę S 
bójkę z nietrzeźwym również klekociuktem  
Bolesławem. W  czasie bójki Ktekociuk za­
dał cios nożem w ipiersi ,JCh\vasto\\ i, ra­
n iąc go tak silnie, że Chwast nie odzy­
skawszy' Ipbzytomnośc.i wkrótce zmarł.

Klekoi-iuka aresztowano. .
W IE L K IE  POZAItY. W e wsi W ielkolas, 

pow. J ubartowskietgo, w zabudowaniach 
Kłosa Ignacego wybuchł ipbżar, który prze- 
niósłsz;. się na inne budynki zniszczył db- 
sz-ezył doszczętnie 21 gospodarstw z  Za­
budowaniami. zbioiami. inwentarzem ży­
wym i martwym. Stmt na razie nieobli- 
czono. Pożar .yziueciłj małoletnie dzieci 
pozostawione bez dozoru, które piekły kajiv- 
lofle iptrzy st«l^|r4Śf£t« podwórzu.

SAHoilóJJSTWO U C Z N I! Z ZA W IE­
DZIONEJ MIŁOŚCI. Mieszkaniec Janowa, 
Lub. Marjan Kastplerowicz, ‘nfczeń iv  k la­
sy gimnazjum w Janowie, popełnił sa- 
monójstwo wystrzałem z re\vci\v»ru. Przy­
czyna samobójstwa zawód miłosny. 1

POD KOLAMI AUTOMOBILU. W  Za­
mościu na szosie lubelskiej, szofer ()- 
chniaeki Midhnł z Zamościa, jadą* aułem  
tprzcjochał 8- letniego Icka k o m a z Za­
mościa. który zm arł w szpitalu. Przyczy­
ną wypadku byłóa szybka jazdd. i *

Sprawy partyjne.
POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET PPS 

odbęozic się we wtorek, dnia 8. b. tn. 
o godz. 7 w i tez. w lokalu „Dziennika 
Lmiowpgo'1. Syksfuska 21. Uprasza się o 
pim ktJutne bezwarunkowe przybycie w 
komplecie — Za Zarząd |

Muszka Drob.rtowa,

Ucieczka z n a n e j  artystki - morfinistki
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K r o n i k a .
Lwów, dnia 8 października 1929,

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
W torek, o godz. 7.30 „W ielki i\ram  
Środa, o 7.30 „Słodki k iwaler“. 
Czwartek, o 7.30 r„Najp'iękniejsza z  ko­

b ie t1.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Wtorek, o  godz. 7.30 wiecz. „Mysz ko­

ścielna". i ’ I
Środa, Teatr zamknięty.
Czwartek, o 7.30 ,.Proces Mary Dujgan".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Wtorek, 8. października: II. Mistrzow­

ski konęer1 abonamentowy — Mark Ol­
szewski!, prim adonna opery wiedeńskiej i 
innych scen światowych. 1

..TO MOŻESZ OPOWIADAĆ SWO­
JEJ BABCI wielłćn rewja aktualna 
22 obrazach, ulubionego- autora Lwowa, 
} leniwka ZbierzeJiowskiego, będfeic naj­
bliższą prem ierą w dziale opm‘e(okowvm. 
Próbv od1 tygodnia w pielnym loku przy 
współudziale autora.

Z T E tT R L  MAŁEGO. .P roces Mary 
Dugan" senzapyjna sztuka Bayar.lfi i V di­
lera pod  reżyserją E. Żyteclkieigo ukaże 
się Ipto raz liierwszy w ozWsfiftek, 10-go 
b. m Sztuka od1 początku1 do końca 11- 
trzymuje 'widza w nieustannem napięciu. 
Jesi to świetna sztuka kryminalislyczno- 
logiicznem i wybitnych walorach nrtysi.\- 
senzacyjna, o dużem pogłębieniu' psjeho- 
logfcziiem i wybitnych walorach artysty­
cznych. Szerokie Ipole d;o ponisu mają pp. 
Mai nowicz, Rasińska. I.ewieka i Do- 
hrzańs'kn. oraz pp. Kwiatkowski, Szsndleir, 
i Strzelecki.  ̂ Z powodu generalnej pró- 
ny w Modę, Teatr Mały będzie zamknięty.

PIFI.W  SZA MAGftODĘ KONKURSU 
LITERACKIEGO W1 D \W N . ,R O JU " O- 
TRZ'i MAŁA KORIFTA. Wvd awnkilwo 
,.Rój“ rozpisało przed pewnym czasem 
(pewnym czasem konkurs na powieśóWz 
nagrodą główną 1000 zl. Jak donoszą 
skład1 Sądu Konkursowego w osobach W. 
Sieroszewskiego. P iolra Chojnowskiego 
nrol. I niw. W acława Tokarza, Jul. Ka- 
Icna- Bandrowskiego i Mclichjora W ań­

kowicza, na posiedzeniu 1«. września, przy­
znał większością głosów I-szą nagrodę 
pracy p. t . : ,.Ccladon i Astrea“ pod go­
dłem  „Honny soit qui mfft y plense“, driG 
gą nagrodę pracy p. t.: , N ierząd" pod go­
dłem ,.Jeżeli gryzę to serciem grvzę“, trze­
cią nagrodę pracy p t Pojedynek J. 
M. P. Tarły, opatrzonej godłem , Sab spe- 
pie". czwartą nagrodę p. i  i ,l)W a
śluby", opatrzone' godłem ,.J islrzębiee". Po 
otwarciu kolperl okazało się, że I-szą jną- 
grodę otrzymała jpi. Jadwiga Kiewnarska 
(Warszawa), drugą p Jan 'M o n co n i (woj. 
wileńskie), trzecią |pl. L. Rv szkowski (pseu­
donim), czwartą p. W ł Jankowski (To­
ruń).

POI) ZNAKIEM , NAUKI CHODZE­
NIA". Kilka dni ostatnich ulpłjnęło we. 
Lwowie, pod znakiem gorliwie prowa 
dzonej nauki chodzenia. Na rozstajnych 
drogach t. j. na skrzyżowaniach głów­
nych ulic rozgrywały się jedyne w 
swoim rodzaju speny, — nie można pqf 
wiedzieć' budujące. 'Mali harcerze z waci­
kiem przejęciem, ale z mniejszym skut­
kiem sprawujący swój utrząd phdhgógóy! 
wobec publiczności Hocząicej się niesfor­
ni" . — mieli piężki orzech do zgryzienia. 
Jaki taki oby w..teĘ"v zw łaszcza ten z,aso- 
ony i pewny siebie modniś lub o yła, wol­
no sunącą się; dama, w żaden spb i'ób nie 
mogli pojąć, jak mały nieznapzm chło­

piec, może ich m ustrować? Biedny-^har­
cerz niejednokrotnie usłyszał brutalną u- 
wagę, lub dostał niezasłużonego kuksań­
ca za to, że „śmie przeszkadzać'.'.... Bar­
dzo ciężko szły te lekcje, a czy p rzj niosły 
dobry wjmik, okażą dni następne, kiedy 
już nie Uwaga, ale kara pieniężna ■ spo­
tkać ma opornj'Ch. I

UROCZYSTOŚCI JUBILEI.TSZOAYE. W 
nb. niedzielę, obchodźo 10 uroczyście '25 
locie istnienia Sokoła IV. na Łyczakowie. 
Po nabożeństwie odbyła się uroczysta A- 
kademjti,- na kiórej przem aw ia1' liczni d'e- 
legpiei i członkowie Sokoła.

W i dniu tym obchodziła Ochotnicza 
Straż Pożarna w Klepńrowie jubileńsz 30- 
letniego istnienia, oraz uroczystość^ pb- 
święe.enia szi indaru Liczne delegacje slra- 
ży pożarnych ze Lwowa i ok ńicy, oraz 
innych organizacji, wzięły udział w tej 
uroczystości.

JUBILEUSZOWY ZJ VZD LUKI KUNI­
KÓW z okazji 25- letniego istnienia; orga­
nizacji odbył się w sobotę i niedzielę- we 
Lwowie. Obszerne stpSancozdUniii''z'odby­
tego zjazdu podam y w najbliższym cza­
sie.

ZAMAUH SAMOBÓJCZY STUDENT V 
WETKRYN YR I 25- le n i  V h/dysł av Ma­
ksymowicz, studenl weterynarii. zam. przy 
ul. Kochanowskiego, wczoraj ranc -w1 za­
m iarze samobójczym zatruł ,s;ę alkoholem 
następnie zaś skoczył z II. piętka. 1

Przybyły na miejsce lekarz Pogotowiu 
ratunkowego stwierdził, iż despleV,!it poza 
zatruciem doznał załamania, jpiod-stiawy -czk- 
sźki. W sianie i.ióp.rz fom njm  odwieziono 
go do (szpitala. Powód' targnięcia się na 
życie niewiadomy. I 

' OETARY IIAKCÓAV SAMOCHODO­
WYCH. W-czoraj wieczór pjrzewieziono do 
Pogotowia rai. 57- letniego Ozjasza Majer- 
stcina, który został potrącony przez aulo- 
dorożkę i doznał licznych obrażeń.

W  ul. Zyblikiewicza aulo potrąciło ja­
kąś kobietę. która na szczęście doznała 
tylko zewnętrznych kontuzji. Przybyły na 
miejsce lekarz Pogotowia rat. udzielił p ier­
wszej Inomocyę poczem odwieziono ją, dó 
szpltiila. 1

CI1CE IY() SAMODZIELNIE. 15- letnia 
Stcfanja Miktiła, W ydaliła  s ię  z domu' ro­
dziców, zam. ipirzy ul. Dunin I lorko w 
skich 1. 5. Poszukiwania i»  zaginioną po­
zostały bez rezultatu'.

OFIARY ,.MAJORKA" I  MONOPOLKI. 
AV okolicy rogatki Gródeckiej nieznani oso­
bnicy ciężko zranili nożem w brzuch be­
dnarza. Stanisława Jiuiak|a, klóry Stanął W 
obronie uaipnstowanej żony. Zranionego od- 
wucziono do sżpitabi. (

W ogrodzie Kościuszki, znaleziono le­
żącego na trawie wyrostka. Jak s :ę oka­
zało, był to Stefan Amlrij, który zatruł się 
spirytusem. Odwieziono go dó szpitala, ce­
lem przepłukania żołądka.

W restauracji Kozłowskiego, pPzy u*L. 
Gródfeidiciej przylrzym ano Dominika M ośi 
jciekicgo, ktolpy nie '-heiał zapłacić ttix.'by 
w kwocie 6 zł. Policja osadziła go w1 n- 
roszcie.

Boski W ładysław doslnł się do u'u za 
opllslwo.

OKRADZENIE SKLEPI? liŁAW ATNE-
GD. Józef Hecrbt, właściciel sklepu przy 
ul biinar,.slynow'sikiej I. 20, w iib.óęsobo- 
tę ' w niedzielę urocześcic o' 'c1kh'.! il 
święla Nowego roku. W iedzieli 0; leni 
rzezimieszki (przeto urządzili mu niem iłą 
niesjpodziankę. V nocy na ub niedzielę 
dostali się nicp.ónie dó sąsiedniego sklepu 
Goldberga, gdzie wybili w ścianie oArbr. 
Tą drogą doslawszj’ się dó .skldiitu HcjchU, 
skradli wiclkąŁ-jlo.ść" towarów tikstelnyd i 
wartości około 20.000 zł. Nu ślad żłcddeji 
nie nalraiiła •ćfotwhczas Ipbftcsja.

Kf!Al>ZIEŻE ' MIE ZKAMOAYE. Ni — 
znani osobnicy włamali się dó mieszkania 
Alaurycegc Klcinfiscba jarzy ul. Strzel r\- 
kiej I. 8, skąd fęraKfli 1.000 zŁ i 40 (dok

gOtówką, oraz srebrne nakrycie stołówce 
wartości 2.000 zł.

Z mieszkania dozoączyiń M. Kużyk to!rzy 
ul, Piaskowej 1. .3 a, .skradziono bflCRy? 
wariości 180 zł.

RÓŻNE AKE 1ZTOWANIA Ja?<o podej- 
rzan; ich o kradzież na .szkodę Z. . >vie- 
Kla, zam. p'rzy ul. SjksM skiej t. 29, a- 
resztbwano Benjamina Modern, Ignaioego 
Kutyna i Eramćisźka PoaUlszczaka. ;

Za oszustwa i kradzieże, osadzono w 
„ulu1" Mieczysława Markowskiego i Sla- 
nisława Tratozhtkn. •

Zr włóczęgostwo płrzytrzymano' "Micha­
ła Beliczarskiego. T.cona Łozińskiego, IL — 
łcnę Slelmasz(ciżu|k i X>.cfcjawa Hamerskiego.

Michał IIryciij, zdśtał aresztowany za 
rozmyślne uszkodzenie latanii wr RvnkuL

Los iułi podzielił Łajba Miscnberg,' k tó ­
ry wwwołał awanturę w kinie „C.ąsino".

— O—
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Komunikaty.
UAŃSTWOW A KOMISJA EGZAM. we 

Lwowie illa kandydatów na tmuiczyeieii 
sźkółGSrednich zawiadamia, ż'e egzamin ipC- 
semny pod nadzorem odbędzie się w  te- 
goracziiYin terminie jesiennym w dni ich 
28 i 21) plazklziernika, p.óezein rozpoczną 
się egzaminy ustne. Egzaminy pisem ne od­
będą sie w starym gmachu Uniwersytctii 
(św. Mikołaja 4), egzaminy zaś ustne w 
jgmadui pbsejmowym. |

KURSY STENOGR \ T,'JI I JĘZYKÓW. 
Rada Okr O n 'ra ln e j Opgaiiizae.ji Związ­
ków Zawodowych Rrucownikóbv Ulmysło- 
wycdi we I.wowie zaWiadamifM w sz,V kie 
oiganizelcęje zawodowe o rozpoczęciu kuli­
sów' sRnografji polskiej i niemieckiej, o- 
raz nauki ' języka angielskiggo, franctiSkic- 
ho i niemieckiego pOcf kii rownictwcm yy'v- 
bilnYch fachwweów' te dniu 15. Iphźdżiernika 
wzgi. 1. lisloptola b. r. Zgło-zenia pizyj- 
mUje i wejaśnień infeiela Ś A re ta ra 1 Rady 
Okręgowej tri$j ul. Koiiumika 26,' II. p. 
w' godzinach 18 — 19.

I l,WW <1— B—
Z  w y cfcM rnSctM L

PRZYRODA [ TECHNIKA zeszyt MII 
r. ' 1929 zawńera naslępujące aiiykUły: 
Dr. .1. Muszyński „Używki kofemowe 
ludźkońei , d r  J. Żurowski: ..Początki 
ludzkiej kultury na obszarze Polski zacho­
dniej", dr inż. S. Miccwncz: „Sztuczne 
ciekłe S[)ccjalnic możcni; jiolle-
cjć uwaoze dział „Postęipjy i z.Tolwcze 
wdedzy", numerze tym ‘jest s C-
cj'a.'nie rozszerzony, tak, że każdy czytelnik 
znajdzie v, nim ciekawe wiadomości dla 
siebie^ Pozalem szur Ig interesujących - wia- 
doiności^ (prz>no.-,i dział: „Rzeczy cieka­
we" ..('o się dzieje w  Polsce", S R u ch  
naukowy i <)iganizajuyjiijf‘‘ i Biuljognafja. 

—o—

Bppertbir  kin inrowskich.
APOLj .O: „G irls‘y Paryża".
CAS1NO: „Władlczyni miłości".
UHLMERA: ,.Z pamięlnika kawalera".
1’ATAMORGANA: „Ostatni rozkaz po­

rucznika Noszly".
KOPERNIK: Emil Jannings we filmie 

„Grzcsrhe ojców".
LEW  „Więzień wyspy św. Heleny".
I.UNA: „Sąd polowry w Sanoku". (Spo­

wiedź kaneliu.a).
MAUYSJENK A: Emil Jannings we fil­

mie „Grzechy ojców".
Oa ZA „Zalria".
PA JA C E: „Harakiri".
PASAŻ: „Tom Mix".
POLONIA : „W  tajcinniczym duinu" o- 

ruz T-Cjrn M'x.
PROM IEŃ: ..1’rzcd Aiośnio".
STYLOWY: U.hwilowo nieczynny.
UC1EUI1A: „Tancerka z Aloskwy".
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Jak wychowywać dzieci
„trudne11 do prowadzenia.

WiedcńSRi neurolog d)r. Alfred! Adler 
w raz  z przyjacielem sw oim  i [mfistrzem 
psychoanalitykiem  dr. Zygm untem  
Freudem  należą do najznakom itszych, 
ale zarazem  najbardziej zwalczanych 
badaczy duszy dzisiejszej doby. .<

Freud1 i Adler: wlychodżą z w spólne­
go punktu  w idzenia, że  ciało i dusza 
w iodą jednolite żylcie i że niema C jer 
jpienia fizycznego bez przyczyny' d u ­
chowej i odw rotnie.

Jednak nie ze w szystkiem  są obaj 
uczeni z sobą w zgodzie. Psychologia 
indyw jdualna dr. Adlera i psychoana­
lityka dr. F-euda m ijają się w  swoich 
poglądach na sposoby badan ia  obja­
w ów  duszy ludzkiej.

Psychologia indyw idualna rozwija 
sw oistą  teorię o istocie ludzi nerwowych 
(neurotyków) i sw oistą  (metodę leczenia 
ich. W  szczególności rozw inęła się ona 
w  me+odę leczniczą dzieci nerwowyćh, 
trudnych db wychow ania.

Dr. Adjel’ rozróżnia  trży1 gruDy ta ­
kich „trudnych* dzieci; dzieci pieszczo­
ne, dzieci obciążone niedorozwój ?m 
pew nych organów  i dzieci nie dozna,- 
jące ciepła mjłości, nienawidzone.
* Najwięcej napotyka się dzieci piesz­

czonych, z którejni w ychow aw cy m a­
ją ciężkje kłopotył.
„ Istotnym  .rysem charak teru  takich 
pociech jest, że  nie czuja f  ię dobrze w 
z ad n cm środow isku, gdzie się ich nie 
pieści. T o też  niechętnie chodzą do szko 
łH, gdzie „jedynaków" jest dużo. Oto 
dziew czynka 10-letn ia aostaje  wymio­
tów . Lekarz szkolny bada spraw ę i 
dochodzi do przekonania, że  źródłem  
tych „ataków " jest niechęć do szkoły. 
Gdiy tedy znow u pow tórzyły  się w 
szkole wlymioty, lekarz Uspokaja ją, ale 
poleca^ by od1 jutra przynosiła do szucr 
łlyl łopatkę i piasek, k tóreuu do [po­
rządku dóprow adzi miejsce przez się 
zanieczyszczone, Od tego dhja  uczeń ■ 
njca... w yzdrow iała. A dlaczego? W i­
działa, 'że ten  środek stał się bezce­
lowy.

Dziecko upośledzone w  jakimkol­
wiek kierunku, m a uczucie, że nie do­
rosło do w ykonania zadań w szkole lub 
potem w  zaw odzie. S praw ia  to, żle traci 
odw agę albo w ykazuje jej nadm iar aż 
do przesady; Do tej1 grupy należą s a ­
mochwalcy, „silni w  gębie", którzy  
b lagą pokryw ają słabość woli, lub Tchó­
rzostwo.

(y ) O neg d aj w  lesie  K leparow sk im  
za p rochow nią , znaleziono zw łoki ^sa­
m obójcy, D esp e ra t p o w ie s i!  się, sznur 
nie w s trz y m a ł jednak  c iężaru  zw ło k  
i p rze rw a ł się p o  ip>ewnym czasie.

W czasie dochodzeń  u s ta lo n o , że

W  tych w ypadkach trzeba wzmac­
niać odw agę w ychow anka lub cho-eF 
go, bo odbieganie dziecku odwagi w  o- 
czech ps. cho1o g a  indywidualnego jest naj 
gorszą  zbrodnią pedayogiczną. W ięc za 
chęcanie, w yjaśnianie, tepibardziej, że 
wedle d ra  Adlera nie m a specjalnych 
zdolności, a w szystko jest ćwiczeniem.

Najtrudniejszy' typ przedstaw iają  dzie 
ci nie chow ane w cieple lĄiłości rodzi­
cielskiej, nienaw jdzone poprostu. Dzie­
ci tak ie  w  każdym  w idzą w roga, źle 
czują się w  każdem  otoczeniu. Zanim

W  m ieszkaniu rodziny Rajgrodzkich 
w  Łodzi rozegra ła  się  onegaaj trage^- 
dja w  zw iąźiuf z w oJną św ia to w ą  W  
maju 1914 niejaki N atan Ratalowipz p o ­
ślubił m łodą dziewczynę, k tó rą  kocnal 
już od dłuższego czasu. N iespełna dw a 
miesiące po ślubie w ybuchła w ojna i 
młodjyi m ałżonek został powołany cio 
wojska. Póki Łódź znajdow ała  się w  
rękach rosyjskich, Rafałow iczow a mia~ 
łą  w iadom ości od1 męża. Z .chwilą jed- 
dnak, ydly Łódź w padła  w  ręce n ie­
mieckie i rozpoczął się długi o*ves o- 
kupacji, wszelki słuch o RafałowiczU 
zaginął.

Kjlka lat nie m iała Rafałow iczow a 
żadnych wiadom ości o d  męża, aż  w 
roku 1919 zgłosił się do niej Jakiś m ie­
szkaniec Lututow a, k tóry1 oznajm ił jeJ 
jż R aialow icza znał, służył bowiem z 
mm w  jednym plutonie t  razeną  z nim 
przebył całą kam pąnję kai-paćką. Pod­
czas jednej z  bitew , wpizmł, jak sz-apr 
nel austrjaeki zab ;ł Rafałowicza na 
miejscu.

M łoda w dow a chciała popełnić sa ­
m obójstwo, po pewnym czasie jedna* 
pogodziła  się z losem.

N agabyw ana przez rodzinę, zgodziła 
sję poślubić w dow ca z dwojgiem dzie­
ci Rachmila Rajgrodzkiego.

Tytnczas.m  Rafałów idz nie ujmarł, 
lecz dostał się do niewoli niemieckiej
i p rzez d łuższy czas znajdow ał się w 
io(bozif2( le rp ó w , a następnie p rze tran ­
sportow any1 został do Berlina. Tu do­
w iedział się od przyjeżdżających Ł o­
dzian, że żona jego p row adzi się nie­

b y t to  robo tn ik , Rom an W asy ljszyu , 
zam. przy ul. N a B łonie I. ł. O jm ec 
dena ta  zeznał, żc n ieszczęśliw y  syn 
jeg o  p o p e łn ił sam o b ó js tw o  z pow o d u  
b raku  pracy.

— o —

w  dzieciach tych obudżić m ożna uczul­
cie społeczne, co jest właściwyim pejetil 
w yzdrow ienia, należy zatrzeć w  nich 
p rzeżycia dotychczasow e i p rzyk re  
wSDoimniema, co w ykazać się da tylko 
w  zmienionem zupełnie środow isku.

W szelka jednak p raca w ychow aw cza 
staje się m ożliw a pod jednym  tylko 
w arunk iem ' w ychow aw ca musi starać 
się przyciągnąć w ychow anka na sw oją 
stronę A pod tym w zględem  dużo 
grzechów  na sum ieniu mają [mjatki.

Psyćhologja indyw jdualna w  każdym  
rązie przyczyniła się w ielce do w yja­
śnienia i u łatw ienia w ychow ania tak 
„trudnych" dziec.. Jednakow oż nie uu 
su w a  w szystkich trudnośdi i nie należy 
uw ażać ją  za jedynie zbaw ienną.

m oralnie i szarga jego nazwisko —  
Zrozpaczony postanow ił nie w racać do 
Łodzi i po zwolnieniu w  roku 1918 
postarał się  o posadę w  jakiejś fa­
bryce. T ęsknota za  żoną była jednak 
silniejsza niż rozpacz i złość. 10 iat 
Rafałowicz opjerał się jej, aż  wreszcie 
zm ogła go.

I oto w ubiegłypi tygodniu Rafałro 
wicz posprzedaw ał w szystkie meble, 
pozbierał sw e oszczędności i wyruszy! 
do Łodzi. Po dw udniow ych poszuki­
w aniach udało mu sję dowiedzieć, iż 
żona jego w yszła zam ąż za R ajgrodźr 
kiego. Onegdaj w  godzinach wieczor 
rowych Rafałowicz przyszedł do m iesz­
kania Rajgrodzkich. O tw orzyła m u żor- 
na. Przez chwilę sta ła  nieruchom o, jak­
by zam ieniona na słup soli, następnje 
w idząc, jż ten, Którego uw ażała  za u- 
m ąrłcgo, zjaw ił się p rzed  nią, w ysko­
czyła z okna 111-go pietra. Na szczę­
ście zaczepiła się o balkon i CdV'isła w 
pow ietrzu. Przyi pomocy sąsiadów  u- 
wolniono ją. W  tym czapie (pirzyszed1 d'o 
domu Rajgrodzki i teraz historja cała 
w yjaśniła się. M ałżonkowie p rzeb a­
czyli sobje w szystkie w iny i Rafałowtóz 
wyjechał z pow rotem  do Berlina. Ra- 
fałow iczow a-R ajgrodzka zachorow ała 
n ą  rozstrój nerw ow y.

— o —

Vendetta na wsi.
(y ) A lbańskie  sto sunk i p an u ją  w  

niektórych okolicach kraju  Podobnie  
jak  w  A lban ji parobcy  d okonu ją  sa ­
m osądu  przy pom ocy rew o 1 w e  rów , 
noży i sz ty le tó w .

W  B łażow ej, koto R zeszow a, tam ­
te jszy  m ieszkaniec 24-letn ' F ranciszek 
Sactlow ski, m ając jak ieś porachunki 
z Leonem  Legięciem  onegdaj w ieczór 
zam o rd o w ał go pchnięciem  sztyletu. 
Z b rodn iarz  zb ieg ł p rzed  a re sz to w a ­
niem  1

— 0—

Samobójstwo z powodu braku pracy.

Tragiczny konflikt.
Po d z ies ięc iu  latach  zjawia s ię  iak duch.
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T ' *£ącik humoru.
PIŁKA NOŻNA.

i GRAZ.
POLSKA — AUSTRIA 3 : 1. Zpyniw he. 

zwycięstwo Polski lla której bramki zdo­
byli Martyna z karnego, Nawrot i P a­
zurek dla Atifstrji jedyną bramkę strze­
lił Molejezek.

POGOŃ -  UER i IN \  8 : 1 Oiłmloclfeona' 
Pogoń daleko lepiej prezentuje się aniżeli 
dotychczas. Miejsce m arudera Słonstikie- 
go zajął Prass, a na łączniku prawym 
zobaczyliśmy Zimmera. Skład ten okazał 
d ę  dośó dobrze Ipbmyśhnyrn to też cks- 
mistrz .prawie przez pały ”.c.zas znajdbwał 
się ipod br m ka L krain’ . R,ramki zdobyli 
Matjas 4. Maurer 2 Ł n i i  i [Hanke jo  
jednej. Sędzia pi. Przeslrzelski.

LECHJA — CZARNI 2 : 0 R. słaba 
gro Czarnych którzy w:wstąpili w swym re 
zcrwowyii, składzie. ’ "i

SWITEŻ — SlA liY  ORiZCLi 2 : 2 .
LEC.II.TA II. _  VIS 5 1
REKORD -  METAL 3 : 3.
POT.ONJA — RUCH: 3 : 2.
LODŹ — KRAK 2 ! 0.
i  RACO(V A — K. S. Zidenkcjb 6 : 2.
ZAWODY O AV EJSCIE DO L1GL
Letsrja (Poznań) — Marymonl Warszc 

wa) 4 : 1 .
i odgórze (Kraków) — R. K. S. (Ra­

dom) 4 : 1 .  j x
ST ANISŁAAYO W.

REW EKA — S lA N lSM Y tO W .I V 5 : *> 
Sędzia Ip. Czepzowicz. W ałka o mih ir 
miasta. 1

49 lip. -  T. U. R. (Stanisławów)
5 3. Zawody towarzyskie. NiejHsłużo-
nii porażka w bardzo dobrej formie będia- 

jedenastki TUR-owej. Sędziował p. 
por. Kasztelan, bardzo słabo i niekoniecz­
nie obiektywnie. I

'rioA VS,CIG KOLARSKI O MISTRZOó - 
M , lA \O W A . Lwowskie Tow1. Kol. i 
o ćodzrZ 9 -fn w nied ' i el<( ilnia 33. b. m. 
Strzos-two f wrTin°  W-Vdcig kolarski o mi-

ŚlaS o d b 'fLya ' ^ “ ^ e n i  100 kim. 
główne i obok

KATAR HO SA

ETTINffER A „R HfHO S AU"
(M. S. W  No r«J. 9241 

(dopuszczalni w ordynacji Kasy Chorych)
usu w a pew nie  
i szy b k i a e

oraz n iu m iem ą wydzielinę śiuzu, 
sprawiając ulgę w  oddechaniu.

Wytwórnia: A pteka Mt M. ETTINGERA
We Łwwo.e. De nabyci* w« wszystkicn aptekacl

Pożary na wsi.
(y ) W  B arta to w ie , ko lo  G ró d k a  Ja ” 

g ic llo ń sk ieg o . onegdaj popo łudn iu  
W ybuchł pożar w  zagrodzie  M iko ła ja  

ycaka. Dom  ten  w ra z  ze s to d o łą , 
s ta jn ią  i p lonam i sp ło n ą ł zupe łn ie . — 
Szkoda w ynosi 25 .000 zł.

W  Siedliskach, p o w . B obrka, ipo- 
^ s t a ł  po żar w  zabudow aniach  M. De-i 
n \ 4 ,  przyczem  sp a liły  się dom y 
uv ocli sąsiadów . — O g ó ln a  szkoda 
w ynosi 10.000 zł.

— o —

Zgłoszenia oraz wpisowe zł. 3.— przyj­
muje do czwartku dnia 10. b. m  wlączidc 
Sekretarja LTK i M. Ipjrzy u 1. Czarniec­
kiego 1. 7, I. f),L codzioimie od godz. 10 
do 21 wieczorem (

AYoboe tego, że zawodnicy wyplusaeze- 
ni zostaną Ipiunktuhlnie o godzy 0.30 rańo
uprasza się. by 
eie się stawili.

jitó o godz. 8.30 na s'

Turniej zapaśnóaatj! w Cyrku
18-ty- dzień turnieju' rozpoczął się zwy­

cięstwem BogiaKrewa odiiiesioncm w 12 
min. nad Samsoncm.

Kt-mpler w -1 rnin. pokonał Barlmka. 
Decydująca walka Petrowinza z Poo- 

sthoffem zakończyła się zwycięstwem Pe- 
trowicza. i

Murzyn Siki w 10 min. Ipokonał W ikin­
ga, co go tak zirytowało, iż wyzwał n iu iw - 
ha na Boks. Boks odbędzie sic. w dniu 
dzisiejszym.

Lwowianin W-uluszewski w 15 min. 'po­
konał Gruenberga. W ykreślono Bartnika 
i Samsona z tnniieju'. " i

Dziś we wtorek waiczą: Gruenbetrg — 
Reno. Rogatyrew — Poos-cboff Kenipfer 
— Sehnajder, decydują-ła^ Kar-xb 
Sztekker i atrakcyjny mecz bokserski do 
rezultatu Willing — Siki. 1

P rogram  r a d o w y .
Środa, 9  października
WARSZAWA.

16.15. Muzyka płyt gramol.
20.13. Audycja km cze. Kazimier, a Puław­

skiego.
23.00. Muzyka tan. z sali Malinowej. 

KRAKÓW.
10.45. Muzyka płyt gramof.
19.25. Odcz. „licwizj; Tow ianizm u'1. 

POZNAŃ.
20.0G. Akade.mja muzyczno- literacka. (
23.00. MuzykłcFCtaneczna z winiarni , Carl- 

ton '\
KATOWICE.

10.15. Muzvke (pJyt gramofon.
W ILNO.

17.00. Muzyku płyt gramof.
15.00 '1'ransm. uroczystego otwarcia „Cc­

ii Konrada".
WROCŁAW 

19.05. Płyty gramofonowe (artyści ..Scali'1 
medjolańskiej)

LIPSK.
20.00. Koncerl lipskiej orkiestry symfo-

nucznej.
IvRÓLEAVIEC.

20.00. Rec.ilal śpiewaczy z Gdańsku.
i (h a m b g u r .

19.00 „Cyrulik Sewilski** opera w 2 ak­
tach Rossiniego.

BTKAEESZT.
21.00 solo na harfie. i
22.15 Recital wiolonczeklowy Thalera 

B ER LIN
19.00. AW-sołe ipiioścnkj i duely. • i
19.30. Recital forleii',kuiowy.

P R A D i.
20.0( 1 Koncert Svmf. Filharmonii Cze­

skiej.
W IEDEŃ.

F .00. Konoerl popołudniow \ .
20.00. Koncert kam eralny kwartetu Kro

Arie.
BUDAPESZT.

7.10. Orkiestra salonowa.
21 15'.' Kouaert Iwartetu wokalnego.
22.1:3. Orkiestra salonowa Eejes i kapcia 

cygańska. ,

—  W .esz co Józek... jestem zad o ­
w olony, że znow u mam  stałe  s tano­
wisko...

:—  O tak, poczucie bezpieczeństw a 
jest bardzo miłe....

S ł ABA NIEW IASTA.
P ro k u ra to r: —  N ajciekawsze jest lo, 

że słaba  kobieta m ogła tego niebez­
piecznego w iam uw acza obezw ładnić i 
tak  bohatersko się zachow yw ać.

Św iadek: —  Ja byłam  pew na, że 
to  moj m ąż, któru od dw uch dni nie 
Ipokazywał się w  domu.

KOMBINACJE.
. —  M amo — opow iada 10-letni Fi a 
nuś, wróciwszy ze szkoły —  dzisi.a 
profesor m atem atyki objaśniał nami, ct 
to  są kombinacje. | ,

— .! akże o o m y sł! — w oła oburzone 
m atka. —  Nm w iem , co w as (mjoże 
obchodzić gąrcieroba kobieca. * i

PECHOW IEC 
Dwóch arnepykaliskich adw okatów  

■spotyka się na -ulicy, , 1 I 1
■—- Jak ,ci się pow odzi?  — buta  

jeden. I
—• Pod1 psem. W łaśn ie  dzisiaj byłem 

® ' ł iem, jak samochód przejechał 
fczłowieka, k tórego  zaraz  Pogotow ie ra­
tunkow e odw iozło do szspitala. Biorę 
tedy1 sam ochód, yęazę do szpitala, aby 
porozum ieć się z  o fiąrą  wiylpadkit co 
do przeprow adzenia  procesu o odszko­
dow anie i wiyoDraź sobie... ten hultaj 
także adw okatem !

MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI.
A. —Nin w iem , co w  tern jest., 

pom ad ba do w arg używ ana przez mnją 
zonę, m a zupełnie inny sm ak niż po­
tu adka innych kobiet.

B - : —  Rzeczywiście... i ja  to  zauw a 
żyłem
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luż nadeszły
■ " w- “ __ ■

n a  j B S i e n  i  z  j m  3  wieczyzn;* do iragazymt

mundurki szkolne, fartuszki, płaszczyki, suKienki, materjj. jedwabne, szlafroczki para­
sole, trykotaże, bielizna damska i dziecinna, w ypraw ki dla niemowląt „T e tra" oraz

iw  u l
telef. 4 2 -5 1

wszelkie dodatki do kra- | ^ j  Q o l d b 6 f 9 3  L w ó w  u l .  H a l i c k a  9 .

I’ I EW VJ6XIAM zgubioną książkę woj­
skową na nazwisko Kram arz Michał, 
uk w r. 1898 a wydaną fp|rzcz P. K. 
U. Lwów (powiat. a

DO SPRZEDANIA realność z Ipbrjclelą, piczy 
iramwaju (Łyp.zakówj, Informacje: Mar­
kus, Rynek 5., między 4 — 6. 1

„MIKROCTD“. ozv przekonałoś się, że ten- 
że leczy radykalnie gruźlicę) zaiphlcnia1 
oraz zołzy u koni. Generalne izaslępstwo 
Pawliński i T. Urbanowicz, I/wów, 
W ronowska 8.

PRZYJ ML dziewczynko, do m u ld  krawiec­
twa damskieęo, Częstochowska t. 35. 
Maiciehpwa. Zgłoszenia między 4 — 6.

ZARZĄDCA ekonom, lat 34, Polak, żona­
ty, na ordynarję. pracowity, energezny, 
uczciwi', z tiobrymi .świadectwami. iwreytji 
m ie (posadę od L 10. 1929 Jan Kijanka 
wieś Jeziorko p. U.śc.ic Zielone, woj. 
staniej a wowskie.

TYSIĄCE chorych na katar żołądka, ■\vzdiy- 
Cie. kurcze, bóle, niestrawność, brak a- 
petrtu . ogólne osłabienie et cc tera od­
zyskało  zdrowie, używając zioła sław­
nego na cały świat, Dra Diet'a, P ro re- 
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Źą-

, dajc-ic bezpłatnej broszury pouczającej. 
Adres Liszki — Apteka,

PRZYJMIE się utezniów do m ahustwa jfc-
,  kojowego i dekoracyjnego. W  Selmh, 

Rynek 1. 21.

DZIEW CZYNĘ do kuchni przyjmie cukier­
nia, Sykstuska 21

PARCELA 100 sążni przy tramwaju (Ły­
czaków) do siprzedania. W ;auomo.ść: 
Markus, Rynek 5, od 4—6.

POSZUKUJĘ lekcji, ze szkół powszech­
nych. Łaskawe zgłoszenia Marjan Feld, 
Administracja „Dziennika Ludowego1'.

AKADEJITK poszukuje lekcyj z zakresu 
gimnazjum huTn., lub wieczornego za­
jęcia biurowego. Zgłoszenia: Księgarnia 
Ludowa, ul. Szajnochy.

IIANDLOWTEC urzędnik z wieloletnią p ra ­
ktyką w wielkich firm ach rozmaitych branż, 
poszukuje natychmiast posady. Chlubne 
świadectwa, l-m a referencje. Wymaganial 
skromne. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Ko me nc ja 1 ny gŻS

POMOCNIK fryzjerski męsko- damski, o- 
bejmie posadę odi zaraz. Zgłoszenia z poS 
daniem warunków Rudolf Głukawski 
Nowy Sącz. ul. Jagiellońska 16.

P ończoch* we łn iane
Rękawiczki zimowe i wszelką zimowa 

bieliznę puleca

C e n t r a l a  P n ń c z u c h  P F A U
P j n s k  1 9 .

N ajtan iej b o  w ch ód  o rz e z  sień .

g g E O fflg g g B

B Ó L
m  BŁLW Y

usuwa
PROSZEK DLA  DOROSŁYXF  

z f. m.

K O G C I T E K  h i g i e n o  
KeTyosin"
w y r o b u  a p t e k i  

G A S E C K I E G O  w  W a r s z a w i e
Sprzedają a pt e k i .

W

W a i n e
cl l a  r o b o t n ^ i ó w  
i p r a c o d a  w c ó  w .

W o b e c  o lb rz y m ie g o  k r y z y s u  
g o s p o d a rc z e g o  i w z ra s ta ją c e g o  z 
k a ż d y m  d n ie m  b e z ro b o c ia , w y d a ­
w n ic tw o  n a s z e g o  p is m a , p r a g n ą c  
p rz y jść  z p o m o c ą  b e z ro b o tn y m  w 
z n a lez ien iu  p r a c y ,  p o m ie sz c z a  s ta le  
w  d z ia le  d r o b n y c h  o g ło sz e ń  b f s z -  
p ł a ż n i s  o g ło s z e n ia  z a ró w n o  d l a  
p o s z u k u j ą c y c h  p r u c y  r u b o t -  
n i k ó w ,  n ie  m a ją c y c h  w  sw o ich  
o rg a n iz a c ia c h  z a w o d o w y c h  b iu r  p o ­
ś r e d n ic tw a  p r a c y ,  j a k o t e ź  d l a  
o f i a r u f a c y c h  p r a c ę  p r a c o ­
d a w c ó w .

I  ' li. 
p.

K ; 
v ■t

- .. - 'Z ." - - X -  ^ C  ■ ? l

ul. S z a j n c c h y  L 2 .
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankowska: Ubezp. na wypadek

choroby .....................................— "79
Umowa o pracę pracowników umysł, 3 ' —  

„ „ „ robotników . . . 2‘40
Sądy pracy 2’40
Urlony wypoczyr.kowr . . . .  3 ‘—  
Regulamin czynności kas chorych . 1‘— 
Kopankiewicz Ubezpieczenie pra­

cowników u m y s ł . ........................... 1'50
D. Gros :Powo,jen. odoud. Polsk5 . 1*20 
Janelli i Ustawa o ubezp. od wy­

padków ( o p r . ) ............................9‘—
Krahelska: Praca dzieci i młoaoc. 2 50  

Oct-rona pracy w Polsce . . 1*—
Sjonizm A d w o k a tó w ............................— '50
Limanowski: Rozwój poisk. myśli 

socjalist. . . . . 1'60
Bucharin: Teorja matcrjal. hist. . 8‘— 
Daszyński: Pamiętniki I i II t. . 16-— 
Hausner Listopad 1918 . . . .  1'60 
Boy: Dziewice Konsystorskie . « 2'60 
Ochrona pracy w Polsce - . . 1 — 
Polski sport robotniczy.....................— 80

OROIDY

Za 1 w iersz m /m . 1 szpalt.

mm ^  -T

szer. 32  m /m  za tekstem  . . — ‘15 gr. C ala strona za teksiem  .............................. . 260  —  zł.
> » * » * » » 65 > n ad esłan e . . — ‘40 » P ół strony » » ....................................... ......... . 125 -  »
» > » > » » ■*> » » w tekście, ronika — 70 > Ć w ierć str. > > . ..............................
> » » » » > » » » po kron ice . . — ‘55 » Jedna ósm a strony zn t e a s ip m ......................... . 3 6 ‘— »
» » » > > > » > » na 1 -szej str. . — 80  » C“?» p ierw sza  strona pod m g łó s k L m  . , . 6 0 0 —  »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  2 5 ° /0 d r o ż e j .

Renaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKl. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd- Lwów ul. L. Sstneha 77., Tel- TJfi.


